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Z Rzymu donoszą z bardzo wiarygodne­
go źródła, iż w sferach watykańskich żywią 
nadzieją, że rokowania tooząoe si>< między W a­
tykanem a Rosyą przecież uwieńczone zostaną 
pomyślnym skutkiem. Pośredniozy w nioh wy­
słannik ks. metropolity mohilewskiego, ks. b i­
skup sufragan Albin Simon, który od kilkuna­
stu dni bawi w Rzymie. Podobno Rosya skła­
nia się już do tego, iż Papieżowi przyznane 
ma być prawo swobodnego obsadzenia czterech 
osieroconych stolio biskupioh w Rosyi, a jest 
także nadzieja, że oar ułaskawi zesłanych na 
Syberyę księży katoliokich i seminarzystów z 
Kielo. _________

To, oo się dzieje i przygotowuje na pół­
wyspie iberyjskim, od Pirenejów do Gibral­
taru, nie ma tak ogólnego i bezpośredniego dla 
Europy znao*enia, jak wypadki w Turoyi, nie 
mnie] jednak jest ważne. Przedewszystkiem 
tak w Turoyi, jak w Hiszpanii, pomimo wszel­
kich różnio zachodzących między temi dwoma 
państwami, Europa może czerpać nauką, jak 
dochodzi się przez nieład i demoralizaoyę do 
bezrządu, by skońozyó upadkiem. Jeszcze dwie- 
śoie lat temu przed Turoyą drżała sąsiednia! 
Europa. Również przed dwustu laty, chociaż 
król hiszpański nie był już równy potęgą swym 
przodkom (Karolowi Y-mu i Filipowi H-mu), 
by ł jednak zawsze mocarzem wielkim, w k tó ­
rego dzierżawaoh słońce nie zaohodziło. A dziś 
ozem są i Taroya i Hiszpania, ozem one jnż 
były na poozątku naszego stulecia? Zaiste, 
wielka to nauka, a tak nas bliska. Hiszpania 
może jeszoze się sama w sobie utrzymać, bo 
jest narodem, który był wielkim i może się 
odrodzić; ale jakże smutno ona dziś wygląda !

CanoYas del Castillo, prezes hiszpańskiej 
rady m inistrów , oświadczył przed kilkunastu 
dniami, że od ozasu wojny o niepodległość 
przeciw Napoleonowi, położenie Hiszpanii ni­
gdy niebyło tak krytyozne, jak jest dzisiejsze. 
Materyalnie może Cavanos ma słuszność, mo­
ralnie i polityoznie jednak może to położenie 
jest gorsze. Za Napoleona naród hiszpański, 
■jednoozony patryotyzmem, z niezmiernem nie­
raz bohaterstwem walczy, za swą niepodle­
głość przeoiw zaborcy, który już większą ozęśó 
Europy ujarzmił. W  walce tej rozbudził się, a 
raczej odrodził, czy odżył. Dziś rzeczy wy­
glądają inaozej. Nie widać jutrzenki rozbu­
dzenia, ozy odrodzenie, tylko zmierzoh roz­
kładu i upadku. Stare państwo hiszpańskie we 
wszystkioh swych spojeniach trzeszczy i oLwieje 
się, jak dom, ns wiedziony trzęsieniem ziemi, 
■spowiadająoem jakąś niezmierną katastrofę. 
Nietylko ze wszystkioh stron spotykają Hisz­
panię klęski, nietylko finansowa ruina i brak 
kredytu paraliżują środki zaradcze, nietylko 
brak ludzi, którzyby ratunkiem kierować mo­
gli, ale i  wewnątrz panuje wrzenie, występują 
buntownicze zemaohy, ozy to anarohiozne, jak 
w Barcelonie, w Walenoyi i w inny oh punk- 
taoh, ozy republikańskie, ozy wreszoie karli- 
■towskie.

Wiadomo, oo się dzieje na wyspie Kubie. 
Przeszło 100.000 wojska nie może dać rady po­
wstaniu. Telegram madrycki z zeszłej soboty 
doniósł, że powstańoy spalili wieś ozy miaste­
czko San Franoisoo, tuż pod Hawaną. W pra­
wdzie wypędzono ich z tej pozycyi, jak zwy­
kle, wypadek ten jednak dowodzi, jak płonne-

mi były wszystkie zwycięstwa, o których bez ] 
przestanku telegraf urzędowy donosił. Dajesz* • 
madrycka z tą  datą zawiadamia, że hiszpańskie 
koloniUne władz9 oddały pod sąd wojenny 
wszystkioh członków miejscowej junty, którzy 
korespondowali z powstańcami i wychodźcami 
we Florydzie i w Nowym Jorku. Pomiędzy 
oddanymi pod sąd znajduje się profesor prawa 
w uniwersytecie hawańskim, kilku bardzo wzię­
tych adwokatów, dyrektor konserwatoryum mu­
zycznego, dwaj bardzo bogaci kupoy i t. d. Ma­
dryckie dzienniki pochwalają tę surowość rzą . 
d u , ale załamują ręce , że tacy ladzie biorą j 
udział w buncie Dlaczego biorą ten udział i 
na śmierć się narażają? Powody przytaczaliśmy 
kilkakrotnie już w roku zeszłym, pisząc o po­
wstaniu kubańskiem, więo dziś dość przytoczyć j 
zdanie^ madryckiej E poki, że Hiszpanom ich! 
srogość na wiele się nie przyda. S tary to i 
zużyty, więc bezsilny i bezskuteczny środek. 
Marszałek Martinez C&mpos wiedział o tern, nie j 
chciał się go chwytać i dlatego gubernator­
stwo Kuby porzucił. Od owej dymisyi kawcł J 
ozasu upłynęło, więcej jak podwojono przez 
ten czas armię i surowość, a oóż zyskano ? Oto 
dziś rząd wyprawia jeszoze 35.000 wojska, k tó ­
re niedługo może być bardzo potrzebnem w sa­
mej Hiszpanii.

W  malyoh Antyllach, w spokojnym dotąd 
Porto-Rioo, także grozi powitanie. Generał-ka- 
pit&n wyspy Marin na gwałt domaga się po­
siłków. Sam pan Canovas potw ierdzi tę wia­
domość w rozmowie z kilku dziennikarzami. 
Przedstawiciel wyspy prosił m inistra m ary­
narki, by wysłał kilka okrętów. Minister od­
mówił, oświadczając, że nie ma okrętów i że 
r a wodach Porto-Rioo są już oztery okręty, oo 
powinno wystarczyć. W  razie zaś biedy można 
sprowadzić kilka tysięoy wojska z Kuby. K u­
ba jednak sama posiłków potrzebuje

W  sąsiedztwie afrykańskiem Kabylowie 
koło MelilT znowu ruszać się zaozynają; spro­
wadzają przez kontrabandę broń i naboje, któ­
rych bliBkc pół miliona zabrała policya na ja­
kimś okręcie handlowym.

Ostatnim gromem jest powstanie na wy­
spach Filipińskich. Moteby ono nie było tak 
straszne, ale gubernator miejscowy postarał 
się, żeby urodo. Na początek po staremu are­
sztował 500 osób w stolicy wysp i w okolicy, 
wszystko ludzi zamożnyoh, a nawet bogatych, 
jak bankier Rojss, którego majątek na klika 
milionów dolarów oceniają. W edług piątkowej 
depeszy z Madrytu, tego bankiera, a próoi niego 
bogatego adwokata San.heza, oraz kilkunastu 
innych już gubernator śmiercią ukarał. 350 
więźniów z klasy średniej wywiózł na depor- 
taoyę. Prosi więc także o posiłki, bo na wszy­
stkie strony bandy się pokazują, bo w górach 
San Mateo zebrało się już 3000 powstańoów, 
w prowincyi Cavite 4000, w oztereoh inny oh 
prowinoyaoh snują się mniejsze drużyny, razem 
do 10.000 ludzi. Być może, iż gubernatorowi, 
jenerałowi Blanco troi sic nieco w głowie, aby 
uzyskał wymagane 12 000 ludzi. Straoh naa 
wielkie oczy. Rząd madrycki myśli już o po- 
ąiłkaob, ale także o odwołaniu jenerała Blanoo 
i zastąpieniu go przez dzisiejszego jenerałkapi- 
tana Aragonii jen, Serino. Powstanie zrobili 
nie metysowie, lecz miejscowe półdzikie ple­
miona Tagalów, Pampango i inne. Oto stan 
rzeczy na kr*ńoach państwa. A wswnątrz jego 
ruoh republikański, anarchiczna i sooyalistyezna 
agitaoya, szykowanie się karlistów do walki 
z dynautyą, rządem i konstytuoyą w imię ioh 
ideału: „El rey netto !u — tylko król — i wre­
szoie bankruotwo. Jak  z tylu wielkich bied 
wyprowadzić państwo, nie będąc geniuszem? 
Zresztą do dzi- Knia i geniusz potrzebuje pie­
niędzy, pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy; ioh 
zaś nie ma.

Z Norwegiii donoszą, ia  naprężenie mię­
dzy radykalną ozęśoią ludności tamtejszej a kró- 
l»m Oskarem zwiększyło się, zwłaszcza pouro-

ozystośoiaoh wyprawionych na oześó Nacssna. 
W prawdzie król wziął osobiście udział w ucz­
czeniu wielkiego podróżnika i przybył d:C h?y- 
stanii pogratulować mu i własn ręcznie przy- 
p ąó na pier.i order św. ORL, radyk .ln i je­
dnak wichrzyciela właśnie * powodu sposobu, 
w jaki król Oskar odznzozył uczestników w y­
prawy podbiegunowej, kują broń przeciw nie­
mu Ordsr Olafa otrzymał tylko Tanien i k il­
ku inuyoh jego towarzyszy, opróoz zaś tego 
wszyscy bez wyjątku uczestuioy wyprawy o- 
trzymali medale złote. Otóż m d/koliści jątrzą 
prze uw królowi, dowodząc, że postąpił niespra­
wiedliwie, gdyż powinien był wszy itkioh jedna' 
kuwo odznaczyć, albowiem wszyscy jednakowo 
s v y 6  życie narażali i wspólnie podzielali n ie­
bezpieczeństwa. W rzawa wywołana z tego po­
wodu przyb-ała wielkie rozmiary, zwłaszcza że 
i Nansen, tudzież dekorowani razarn z nim 
orderem św. Olafa towarzysze demonstracyjnie 
nic noszą tej odznaki, tylko ów medal słoty, 
któ y otrzymała oała załoga „Frania".

Jeszoze bardziej niż z tego powodu jątrzą 
prz iciw królo m  z powodu wrzekomo ubliżają­
cych storthingowi słów jego, w yręczonych do 
kolos oondenta berlińskiego lagblattu. W  roz­
mowie z tym dziennikarzom miał król O&kai 
wyrazić się, że między nim a narodem norwe­
skim nie ma żadnego nieporozumienia, a tylko 
sfcerthing wiohrzy ustawicznie i dąży do powa­
żnienia króla z narodem Te słowa królewskie 
podałv pitma zagraniozae, dotychczas nie spro­
stowano ioh Opozycyjna prasa norweska a g i­
tuje więc na ich tle namiętnie przeoiw królo­
wi, a sprzyjające mu dzienniki są w wielkiej 
kolizyi, gdyż nie w iedzą, oo powiedzieć na je­
go usprawiedliwienie. Ograniczają się więo ty l­
ko na krótkiej uwadze, że owe doniesienia za­
graniczne są prawdopodobnie zmyślone, bo tru ­
dno przypuśoiśoió, aby król Norwegii w ten 
sposób rozmawiał z oudzoziemoami. Temu nie­
śmiałemu zaprzeczaniu nikt jednak nie wierzy 
w Norwegii; wszyscy przekonani są o tern, że 
o.rói powiedział to, a niektórzy tylko ltarają 
się usprawiedliwić go wielkiem rozdrażnieniem 
nerwowam.

Na wieść o krwawyoh wypadkaoh w Kon­
stantynopolu, wystosował Ojoieo święty, troskli­
wy o los katoliokich Ormian, których żyje w 
Turoyi przeszło 100.000. do patryarohy ioh ki. 
Azariana pismo, w kiórem chwali ich spokoj­
ne zachowanie się, upomina ioh, aby pod ża­
dnym warunkiem nie dali się wotągaąó w wir 
rewolucyjnych agitaoyi i wzywa ks. Asarians, 
aby przesłał autentyozne wyjaśnienia wypad­
ków stambulskioh. Sprawozdanie to właśnie 
nadeszło do W atykanu. Patryaroha podnosi w 
niem z zadowoleniem ten fakt, że katoliccy 
Ormianie, mimo najgwałtowniejszych agitaoyi^ 
na jakie oyli wystawieni, nie dali się odwieść 
od swego lojalnego i poprawnego stanowiska. 
Agitacye te były dziełem już to ajentów, sto- 
jąoyoh na żołdzie zagranicznych komitetów or­
miańskich, jnż to mahometan, którzy usiłowali 
także względem katoliokioh Ormian użyć re- 
presalii. Megr. Azarian wywodzi dalej w spra­
wozdaniu sw em , że w oboo wzburzenia um y­
słów i polityoznyoh pobudek, które wywołały 
dotychczasowe rozruchy, należy się istotnie o- 
ba wiać ioh ponowienia »ię, Porta jednak chwy­
ciła się wreszoie energicznych środków, ażeby 
możliwe powtórzenie się zaburzeń przytłumić 
w zarodku. Następnie patryaroha zapewnia, 
że i na przyszłość zaręczyć może, iż katoliccy 
Ormianie będą się zdała trzym ali od wszelkich 
rewoluoyjnyob prądów, że jednak mimo dotych­
czasowej spokojnej ioh postaw y, ruch anty- 
ormiański zagraża zarówno ioh życiu, jak m ie­
niu i stawia ioh w nader przykrem położeniu. 
W  skutek tego sprawozdania, polecił Papież 
Kongregsoyi Propagandy, aby katolickim O r­
mianom jak najrychlej dostarczyła wsparć ma- 
teryalnyoh.

K orespondencye.
Poznań we wrześniu.

Na porządku dziennym jest tu od dość 
dawna kilka wainyoh spraw dotycząoyoh ule­
pszenia stosunków naszego miasta. ' Wiadomo 
już, że w radzie miejskiej powstał projekt prze­
prowadzenia przez miasto i okolice podmiej­
skie linii kolei elektryoznej. Gzy tylko taki 
projekt nie jest przedwczesnym? Bo na ogół 
biorąc, Poznań nie odznacza się ruchem zbyt 
ożywionym. Najlepszym tego dowodem jest 
ohroniczny niedobór, na jaki cierpi istniejąca 
tutaj od lat kilkunastu Towarzystwo kolei kon­
nych. Niewątpliwie też dość czasu upłynie, za­
nim projekt wybudowania kolei elektryoznej 
w ozyn się zamieni. Oby go tylko nie spotkał 
los projektów obwałowania rzeki W arty w 
obrębie Poznania, które, poruszane już od lat 
kilkunastu, doczekać się nie mogą ostatoozne- 
go załatwienia Ostatni z tych projektów, opra­
cowany w roku zeszłym w ministeryum robót 
publicznyoh w Berlinie, oblicza koszta obwa­
łowania W arty na oztery miliony marek. Na 
pokrycie ty  oh kosztów rząd ofiaruje 1,UUO.OOO, 
prowinoya 400.000 m., reszta przypada na m ia­
sto Poznań. Miasto, ohcąo zapobiedz szkodom, 
wyrządzanym oorocinie niemal przez wylewy 
rzeki W arty  w niżej położonych ozęśoiaoh Po­
znania, zgodziłoby się ostatecznie na tę ofiarę: 
nie chce jednak przyjąć odpowiedzialności za 
możliwą nadwyżkę kosztów. Ponieważ zaś tej 
odpowiedzialności obawia się również rząd i 
prowinoya, przeto projekt obwałowania W arty 
pozostanie najprawdopodobniej jeszoze długi 
czas niestety tylko projektem. W  fazie projektu 
znajduje się dotyohozas także sprawa zniesie­
nia wewnętrznyoh fortyfikaoyj Poznania. Jest 
to niejako ideał tutejszych mieszkańoów, bo 
przy aiisiejszym stanie sztuki wojennej fortyfi- 
kaoye te  nie posiadają już żadnego prawie zna­
czenia; z drugiej zaś strony w wysokim sto­
pniu tamują rozwój i wzrost mia ta. Zniesie­
nia więo wałów forteoznyoh należy oddawna 
do najgorętszyoh pragnień mieszkańoów P o ­
znania. Z niemałą też radośoią powitano poda­
ną przed kilku dniami przaz jedno z tutejszych 
pism niemieckich wiadomość, że zarząd woj­
skowy zgadza się na zniesienie wewnętrznych 
fortyfikaoyj. Okazało się jednak, że wiadomość 
ta  była przedwczesna; zainteresowany bowiem 
w tej sprawie m agistrat Poznania oświadozył, 
że przynajmniej dotyohozas nie został zawiado­
miony o odpowieinim  projekoie zarządu woj­
skowego. Istnieje jedynie zamiar zburzenia b ra­
my berlińskiej, tamująoej ruoh pieszy i kołowy 
na głównej arteryi, prowadzącej z miasta do 
oentralnego dworoa kolejowego.

Aby przy tej sposobnośoi dać wyobrażenie 
c przeciętnym stanie zamożności tutejszyoh 
mieszkańców, przytaozam kilka cyfr statystycz­
nych, która mi są dostępne. Oto w r. 1890 li­
czył Poznań ogółem 69 527 mieszkańoów, zaś 
do list podatkowyoh na r. 1895/96 zapisano ty l­
ko 68.545 oiób , z której to liozby nie płaciło 
podatku dochodowego, ponieważ dochód roczny 
nie orzakroczył sumy 900 marek , 44 759 osób. 
Podatek dochodowy płaciło więo 23 786 osób, 
które złożyły razem 516 686 marek, ożyli 31,72 
m. na jednostkę, opłacającą podatek dochodowy, 
a 7,54 m. na jednostkę ogólnej liczby mieszksń- 

s oów. Mieszkańoów, których majątek oszaoowano 
1 na przeszło milion m arek , lioey Poznań obeo- 

nie oztereoh.
Z polecenia rządu bada obsunie kilka geo­

logów głębokie pokłady Wielkiego Księjtwa Po- 
ś znańikiego. Pod osłem prawie W . Ks. Poznań- 

skiem spoozywają pokłady węgla brunatnego, 
którego jednak dla zbyt wielkich kosztów czę­
sto nie warto eksplo&towa'. Dutychozaa w 3oh 
tylko miejsoowośoiaoh naszej dzielnicy istnieją 
inne pokłady, a mianowioie : w Inowrooławiu 
sól kuchenna, w W apiennie pod Barcinem wa­
pno, i w W apnie w pow. wągrowieokim, gips. 
Rząd zamierza obeonie w okolioaoh pomiędzy

Pakością a Inowrocławiem poszukiwać kainitu, 
przypuszczając na pewno , że w tych stronaoh 
znajduje się ta sól potasowa. W  samym Ino­
wrocławiu poszukiwania nie wydały oczekiwa­
nego wyniku.

Przeohodząo do spraw ekonomioznyoh, 
podnoszę z uznaniem działalność zarządu Oen­
tralnego Towarzystwa gospodarozego w W . Ks. 
Poznańskiem, które na polu wykształcenia fa- 
ohowego naszych -olników oddaje krajowi zna­
czne usługi. W  miesiącu seyozniu roku przy­
szłego urządza ono szereg wykładów nauko­
wych dla wiejskich ofiovalVów. Obejmować 
one będą uprawę roli ogólną, nprawę buraków 
cukrowych, chemię rolniozą hodowlę i tucze­
nie bydła, narzędzia i machiny rolnicze, wete- 
rynaryę i kuois koni. Z wykładami te m i'łą -  
ozyó się będą pogadanki naukowe, oraz dwie 
wyoieozk', a nrauowioie do fabryki maohin 
rolniczych w Poznaniu, oraz do prowinoyonal- 
nej ohemjoznej staoyi doświaiez&lnej w Jeży- 
oach pod Poznaniem.

Przeoiętny plon buraków w tym roku w 
P . asach zaohcdnich b j ł  niebardzo obieoująoy. 
Stan plantaoyj jest bardzo rozmaity. Zwykle 
oukrownie rozpoozj nają tam  fabrykaoyę pomię­
dzy 12 - . 5  września. Obeonie prawie wszyst­
kie zapowiadają puszozenie w rnoh fabryk o 
10 dni później. Liczą zapewne że przez tan 
ozas jeszoze ooś przyrośnie, ■ pogoda istotnie 
temu sprzyja. Dowiaduję się, że największa cu­
krownia tej prowincyi, w Chełmży, która 
podozas osia'niej kampanii przerobiła 3,080.000 
otn buraków, w r. b. liozy zaledwie na 2 milj. 
otn., ohooitż obszar plantaoyj nie zmniejszył się. 
W  Gostyniu rozpoczęto budowę nowej cukro­
wni akcyjnej. Do zariądu należy 2 Niemców i 
1 Polak, a mianowioie baron Graeve z Berku.

Po Prusaoh zaohodnioh podróżowało w 
tyoh dniach towarzystwo złożone z 50 arche­
ologów rosyjakioh, którzy tu przybyli po dzie­
siątym kongresie aioheologioznym w Rydze. 
Zjeohali oni najpierw do Królewoa, gdzie ma- 
iąo przewodnikami profesorów uniwersyteokioh, 
zwiedzili osobliwości m iana i zbiory muzealne. 
Następnie przybyli do Malborga i udali się na­
tychmiast do zamku po wielkich mistrzaoh 
krzyżackich. Wiadomo, że zzmek ten w znacz­
ne] ozęśoi już jest odnowiony, ze śoisłem i u- 
miejętnem przestrzeganiem pierwotnej archi­
tektury i piękuośoi. Dzieje się to pod kiero- 
wniotwem osobnego komitetu, w którym prze- 
wodniozy naczelny prezes Prus zaohoduioh, 
były pruski minister oświecenia p- Gossler. 
On też przyjeoh&ł z Gdańska na przyjęcie go­
ści i sam im był przewodnikiem. Z kolei zwie­
dzili aroheologowie Gdańsk , gdzie ioh Gdań­
szczanie suto podejmowali. W ydano bankiet w 
Artnshofie, na którym odnawiały się noznoia 
przyjaoielskie między Niemcami a Rosyanami. 
Niemcy byli niezwykle „liebenswilrdig* i 
„gemtlthlich", a uozeni dowcipnymi, to też nie 
brakowało wesołych toastów nawet na tem aty 
polityozne.

Carska podróż.
Na wspaniałym yaohoie „Standard" nie­

dawno zbudowanym dla carskich podróży, o- 
puśoił Mikołaj I I  z żoną i oórką Kopenhagę w 
poniedziałek po południu. Kiedy z duńskich 
statków wojennych i z nadbrzeżnych fortów 
grzmiały pożegnalne salwy, „Standard* skie­
rował swą drogę ku Anglii, gdzie wysiądzie w 
Leith i stam tąd wprost uda się do Barmoralu. 
Jednocześnie udaje się tam także lord Salis- 
bury, aby — jak głosi półurzędowa depesza — 
nakłonić cara do wspólnej akoyi w obronie 
ohrześoijan tureokioh, a jeśli to mu się nie uda 
(mówi dalej ta  depesza), natenczas Anglia na 
własną rękę rozpooznie „skuteozne i ostatecz­
ne" środki. -

Więo ten zamek Balmoral może się stać 
ważnym punktem w historyi. Siedziba ta, k tó­
rej nazwa zwykle służy królowej W iktoryi za

' p a s i e r b y
Powieść ua tle współczesnem

przez
An a t o l a  K r z y ż a n o w s k i e g o .

*  ----
( C ią g  d a l s z y ) .

Pani M arta poozuła złą intenoyę.
— Nie, panie. Sporządzam bieliznę.
— Dla biednych zapewne?
— Dla moich dzieoi.

Łagodna duma odpowiedzi tej zbiła go 
ponownie z to ru ; zbiła tern więoej, iż podniósł­
szy oczy spotkał źrenica Szozęsnej z niemym 
a wymownym wyrzutem ku niemu zwrócone. 
Przyszedł z burzą w głowie i sorou, z ostreini 
wyrazami na nstaoh. a pokonywano g o : słody- 
ozą i praoą , szozerośńą i ubóstwem.

Nie mógł jednak tak łatwo dać za wy­
graną.

— Słusznie pani presesowa robi, przyuezająo 
je do oer i łat. Dziś już i pałac ochronić od 
nich nie zdoła.

Pani Marta skinęła w miloz*niu na dzie­
wczynki, aby opuściły altanę Gdy zalęknione, 
z tęsknem spojrzeniem ku podwieczorkowi, zni­
knęły z» progiem , zwróciła się ku gościowi, 
bledsza tylko nieco, lecz równie jak przedtem 
spokojna.

— Pan pułkownik miał zapewne interes do 
mego męża ?

— Ależ tak, do stu piorunów ! Miałem i mam, 
bo dłużej kpić z siebie nie pozwolę!

Przeoiągłe a bardzo smutne spojrzenie całą 
było odpowiednią.

— Oóż pani tek patrzy na mnie ?
— Bo myślę, jakich dsiwnyoh zmian ozas do­

konywa J a  — przywykłam do pokory, a dawny 
wykwintny p*n Andrzej Dowburt nauczył się — 
kląć wobec kobiet.

Starzec zawstydził się. Łezka, błyszcząca 
w oku Szczęsnej, dokoneła reszty.

— Przepraszam — wyszeptał.
— Czy mogę teraz wiedzieć, jaki interes przy­

wiódł tu pana ?
— In te re s , który i dla mnie i dla państwa 

kwestyą życia snę staje — wybuchnął znów po­
ry wozo, lecz w taj chwili ręką szorstką szarp- 
nął za wąs siwy i, przypomniawszy sobie w ten 
sposób kome'znośó panowania nad sobą, mówił 
już spokojniej:

prezesowa wie zapewne, iż na hypo- 
tece Zaliwieę znaczną mam sumę. Jest to jedy­
ny majątek i oała scheda synowca mego Zyg­
munta. Gdy przed rokiem Zaliwce wystawione 
były na hcytaoyę...

— Zaliwce na lioytaoyę ?
— Pani prezesowa nie wiedeiała o tern? To 

zbrodn  a kryć przed żoną takie rzeoiy...
— Mój mąż nie zwykł zbrodni popełniać; do 

milozenift zaś mnsiał mieć ważne powody.
— Chęć ukrycia chyba własnej lekkomyśl­

ności.
— Raczy pan zakomunikować mi dalsze szcze­

góły sprawy pien ężnej.
— I  owszem. &dy w ęo Zaliwoe wystawione 

były na lioytaoyę, ratująo sobedę Zygmunta, 
pożyczyłem ponownie więkezą sumę panu pre­
zesowi. Część jej znacEua oparta jest tylko na 
wekslu i słowie honoru , iż w przeciągu roku 
zwróconą mi zostanie. Rok ten upłynął...

— Oj'iec mój nie mógł daó słowo honoru — 
przerwała Szczęsna, powstając gwałtownie.

— Dat i źle zrobił, bo w interesaoh pienięż­
nych nie należy go używać. Otóż ja te pie­

niądze mieć muszę f Są one owocem gorzkiej 
praoy oałego życia, okupem sieregu ofiar i po­
święceń, są,., ale — machnął ręką — po cóż bym 
to mówił...

— Są oeną Koniecpola— podszepnęła Szczęsna.
Żachnął s’ę i spojrzał badawczo na stojąoe

przed nim dziewczę.
— Zkąd pani wiesz o tern ?
— Wiem — odparła z iskrą zapału w oku  — 

są podwaliną do odzyskania rodzinnego gn ia­
zda Dowburt - Korneckich i podstawą przy- 
szłośoi pana Zygmunta, są sztandarem, dla któ­
rego pracowałeś pan całe życie. W iem i ozozę 
oię za to.

Starzeo szarpał coraz silniej wąs siwy, śle- 
dząo baiznem  okiem zarumienione jej rysy.

— Aaa! — wybiegł tylko na jego usta.
To aa! oprzytomniło ją i zmieszało, pur­

purą śliczne pokrywająo rysy. Pułkownik pa­
trzył woiąi na nią badawczo, pod krzaozystemi 
zaś, śoiągniętemi jego brwiami gniew i rozrze­
wnienie zdawały się walczyć naprzemian. P rzy­
pomniał sobie ową soenę w lesie, przypomniał 
Zygmunta, klęoząoego u jej stóp.

— A a a ! — powtórzył raz jeszoze, zakuwająo 
się w pancerz ohłodu. — Skoro paniom znane 
są pobudki, to zeohceoie uwzględnić pewno, że 
dla mnie więoej tu  niż o pieniądze chodsd. Z te ­
go powodu zmuszony byłem sprawę na drogę 
sądową oddać. W oelu zabezpieczenia należno­
ści mej, a raczej kapitału sieroty, który złoży­
łem do depozytu p. Zaliwskiego, służy mi, wsku­
tek polecenia sądu, prawo położenia natychmia­
stowych arasztów. Dowbnrtowie jednak nie szy­
kanowali i nie rujnowali nigdy nikogo. P rzy­
byłem uprzedzić w ięo, że jeżeli pan prezes 
w oiągn dni dziesięciu ułoży się ze mną i część 
tfumy wypłaoi, — akoyę sądową cofnę. Ina-

ozej, zrzuoam z siebie odpowiedzialność. Raozą 
panie uprzedzić o tern pana Zaliwskiego. Skoń- 
ozyłem.

Skłonił się i ,  odwróciwszy, ku drzwiom 
tro k i skierował Tu oozy jego padły ponownie 
na ów podwieczorek, na ohleb i mleko, na sto­
jący na krześle koszyozek z reparowaną bieli­
zną. Rozgniewało go to ; miał ochotę splunąć 
ze złości. Uszedłszy parę kroków, przystanął i 
obejrzał się. Pani Zoliwska stała z twarzą 
w dłoniach u k ry tą ; Szozęsna przeprowadzała 
jego postać wejrzeniem smutnem, wyrzutu peł- 
nem. Starzeo poruszył się niecierpliwie. „Są ce­
ną Koniecpola — powtórzył jej słowa. — Pod­
waliną do odzyskania rodzinnego gniazda Dow- 
burt-Konieokich!“ Jak  ona odozuó umie! Oho, 
ale nio z tego, mośoia panno 1

VI.
— Nio z tego, mośoia panno — powtórzył 

jeizoze pułkownik, wdrapawszy się na węgier­
ski swój wózek, którego siedzenie, z prostej 
słomy zrobione, pokryte było derką kraoiastą. 
— Nio z tego !...

I  głowa jego siwą poruszała się nerwowo, 
jak gdyby tym  ruohem przeczącym pragnął 
stanowozy kres myśli jakiejś położyć.

Zapytany, co go gniewało, do czego oh ciał 
niedopuśoió, nie um iałby odpowiedzieć na ra ­
zie. Nie był to bowiem ani fakt, ani żaden 
obraz uohwytny, przeoiwko któremu bronióby 
się można, lecz tylko pewne niejasne pojęole 
niebezpieczeństwa, grożącego zamysłom jego i 
projektom. Czuł, iz w przeciwdziałaniu woli 
jego staje jakiś wpływ niewidzialny, ująć się 
niedająoy, leoz niemniej silny. Starzeo, eohami 
romantyzmu wyohowany a znająoy serce ludz­
kie nawskróś, wiedział, że taki oień idealny

dość jest jednak moonym, by ogarnąwszy seroe 
ludzkie. zniweczyć najlepiej obmyślone pro­
jekty, obalić najdokładniej obliozone rusztowa­
nia i gmach, który za pomooą ioh dźwignię­
tym  miał zostać.

Zły był przytem  na siebie, znajdował bo­
wiem, iż myśl ta  nie dosyć go gniewała. Zda­
wało mu się, że w duszy jego obrały Bobie sie­
dlisko dwie odrębne istoty i że jedna z nioh, 
zamiast się zapienić z pasyi, wobao przypuszcze­
nia, które jak błyskawica myśl mu przebiegło, 
została przeciwnie błyskawioą ową rozrzewnio­
na prawie. I  temu drugiemu właśnie, temu in ­
truzowi, którego zahartowana natura pułkowni­
ka nie znała dotąd, stała wciąż na ooiaoh po­
stać dziewozęoia, łuną wzruszenia opromieniona 
a mówiąca z zapałem :

— Są oeną Koniecpola! Są podwaliną do od­
zyskania rodzinnego gniazda Dowburt-Konie- 
okioh; sztandarem, dla którego praoowałeś pan 
całe żyoie. W iem i ozczę oię za to!...

Starzeo, posłyszawszy wyrazy te  raz je­
szoze w ustach, zżymnął się ze złości.

— Cóż, do pioruna! — zaklął porywczo. — 
Wyszedłem na 8’arą swatkę ohyba, skoro prócz 
zręcznej rachuby mogę w słowaoh podobnyoh 
widzieć cośkolwiek więoej. Póki ja żyję, nio 
z tego nie będzie 1

Okłamywał sam siebie, bo w gruncie da- 
szy w rachubę nie wierzył. Pojmował w za- 

iź staje wobeo rzeozy nieprzewidzianejmian,
i nie istniejącej jeszoze, leoz której iskra, ra i  
buchnąwszy płomieniem, może wszystkie plany 
jego pokrzyżować.

Stłumić ją w zarodku, oto było najpilniej­
sze w tej chwili zadanie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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pseudonim w jej wyoieozkach na kontynent, 
znajduje aię w Szkooyi. Zarówno w pałacu 
buokinghamskim , jak windsorakim , królowa 
angielska przebywa w gm achu , stanowiącym 
własność łorony. Dopiero wBalm oralu monar- 
ohini angielska jest zupełnie u siebie.

Datą nabycia Balmcralu jest rok 1848. 
Lekarze królowej wysłali ją do wód w Panan- 
nioh. Miejsoowośó to leoznioza, dawniej bar­
dzo ropularna, w połowie stulecia bieżącego 
przedstawiała obraz zupełnego npadau. W  cza­
sie jednej z wycieczek, książę Albert „odkrył" 
Balmoral. Był to stary zam ek, bardzo znisz 
czony, którego ruiny wspaniale stroiły i tak 
już dostatecznie malowniozą okolicę Szkooyi 
północnej. Królowa zachwyoała się zameczkiem 
bo — jak pisze w swoich pam'ęinikaoh — 
„wszystko tu  tohnie cudownym spokojem, da­
lekim od gwaru świata". Książę Albert roz­
począł natychm iast układy z  właścicielami 
zamku i kupił zamczysko za kilkadziesiąt ty- 
sięoy funtów szterlingów. Csly obszar po- 
siadłośoi obejmował 4000 hektarów. Co lat 
kilka królowa powiększała teryirryum  swej po- 
siadłośoi prywatnej przez nabywanie sąsie­
dnich lasów i pastwisk. W  ten sposób do zam­
ku b&lmoralakiego przyłączono kolejno olbrzy­
mie lasy Balochbuie, zamki Abergeldie i B rk- 
hall, będące własnośoią Gordonów. Dziś Bal- 
moral należy do największych majątków ziem ­
ski oh w S ikooyi.

Wzorowy ojciec, czuły małżonek, mąż sta­
nu wytrawny i przezorny, był jednak książę 
Albert artystą bardzo miernym. Znać to na 
zamku, odbudowanym wedb g wskazówek księ­
cia Królowa angielska, wielbiąca wszystko, co 
ks. Alberta przypomina, nazywa Balmoral „ra­
jem", ale pod względem architektonicznym za­
mek rajskim nie jest. Jest to ciężki gmach, w 
którym styl feodalny kłóoi się ze stylem sta­
rych zamków szkockich z X IV  wieku, a obfi­
tuje w baszty wązkie i daohy za szpiozaste. 
Fasada zamkowa, cała z granatu, zachowała 
najwięcej z oryginalności pierwotnej. W  ogóle 
jednak zamek sprawia wrażenie zbudowanego 
wczoraj, choć w iatooie wzniesiono go przed 
wielu laty.

Umeblowanie apartamentów skromne, dy­
wany, obioia meblowe, tapety mają wybitny 
szkocki charakter; główny motyw ornament* - 
oyjny stanowią tartany. "W salonie sartan zwa 
ny „Boyal Snuart", o barwie ozerwonej, prze­
tykanej paskami zielonemi, żółtemi, niebieskie- 
m i; w biblioteoe i fumoirze — „Hunting S tu ­
art", ciemniejszy znaoznie z przewaiająoą bar­
wą zieloną i niebieską. Materye te są tkane 
speoyalnie dla królowej i nigdzie ich nabyć 
nie można. W  ogóle czynione są wszelkie sta­
rania dla zachowania siedzibie jej odrębnego 
charakteru. Gdy jaka sztuka poroelany ma naj­
mniejszą bodaj szczerbę, tłuoze się ją na dro­
bne kawałki, aby nikt używać jej nie mógł.

j wenie się do obyczajów szkockich ulubieńcem I 
ludu w okolioy BalmrraJu był książę Edym- 
b u rsk i, dzisiejszy książę sasko - kobursko- go- 
tajski.

t  Dr. Euzebiusz Czerkawski.
Wozoraj o godzinie 2  p o  południu umarł 

we Lwowie na zapalenie płuo b. profesor un i­
wersytetu b. poseł na Sejm krajowy i do R a­
dy państwa dr. Euzebiusz Czerkawski Miastu 
naszemu i krajowi ubyła postać wybitna, za­
służona i znana. Któż bowiem nie znał owego 
staroa, który stale o pewnych gadzinach posu­
wa* się zwolna do uniwersytetu, lub z powro­
tem ? Kto zwłaszcza, nia znał w oałym kraju 
zasług, jakie położył około rozwoju szkolniotwa 
krajowego ?

Stnieró spowodowała influenca, której śd. 
Czerkawski nabawił się jeszcze w r. 1891 pod­
czas sesyi parlamentarnej w W iedniu Od tego 
czasu chory już, nie powrócił do zupełnego 
zdrowia, a nawet zapadł tak, że z domu wy­
chodzić już nie mógł. Organizm zmordowany 
wiekiem i zawodowymi trudamj, nie znalazł 
już dość sil do walki z ohorobą, która nieubła­
ganie postępując, zakończyła wreszcie ten za­
służony żywot. Wiadomość o śmieroi wywołała 
żywe współczucie wśród tych wszysokich, któ­
rzy zmarłego bliżej znali i umieli ocenić

Urodzony dnia 4 lutego 1822 r. w Tu- 
czempach w pow. jarosławskim, pobierał ś. p. 
dr. Euzebiusz Czerkawski nauki poozątkowe 
w domu rodzicielskim. Studya gimnazyalne od­
bywał w Przemyślu i we Lwowie, później na 
„filozofii" we Lw ow ie; w r. 1840 przeszedł na 
wydział prawny, na którym spędził 3 lata. Sto­
pień dra filozofii otrzymał w r. 1842 na uni- 
wersyteoie lwowskim Do r. 1848 był profeso­
rem gimnazyalnym w Tarnowie, nastęunie w 
gśmnazyum akademickiem (dziś ruskie) we 
Lwowie, poozam został prowizorycznym inspe­
ktorem gimnazyalnym, a w r. 1855 rzeczywi­
stym radzcą szkolnym dla lwowskiego okręgu 
administracyjnego i dla Bukowiny. W  r. 1860 
oddano mu także nadzór nad gimnaayami za­
chodniej Galioyi.

W  r. 1862 pracował nad reorganizaoyą 
lwowskiej biblioteki uniwersyteckiej, a w r. 
1864 zamianowany został inspektorem dla szkół 
średnioh w Styryi i K aryntyi. W  r. 1868 po­
wrócił do Galioyi na dawne stanowisko. W r. 
1871 mianowany profesorem filozofii na uni­
wersytecie lwowskim piastował tę godnośó do 
roku 1882. Był trzy  razy rektorem, kilka razy 
dziekanem wydziału filozoficznego, zaś od r. 
1875 do 1884 ozłonkiem rady szkolnej krajo­
wej jako delegat m. Lwowa. W  r. 1885 otrzy­
mał ty tu ł i oharakter radcy dworu, był kaw a­
lerem kilku orderów, obywatelem honorowym 
m. Lwowa i kilku miast galicyjskioh.

Polityczna działalność jego, rozległa i
Na ścianach wiszą same tylko sztychy, tak jak długa, rozpoczęła się w roku 1866 wyborem do 
w Osborne — same akwarele, a w W indsorze sejmu * wielkich posiadłości b. obwodu czort- 
— sama obrazy olejne. Ma się rozumieć, wej- kowskiego i odtąd zasiadał dr. Czerkawski w 
ście do parku i ogrodów wzbronione: obwie- Ssjmie nieprzerwanie, w ybiersny przy końcu 
szoza o tern prosty napis: „Własn śó ściśle przez miasto Lwów, do roku 1889. Brał udział 
prywatna." we wszystkich obradach dotyczących kwestyj

Ale największą zaletą Balmoralu jest jego językowych, oraz w sprawach szkolnych i je- 
otoczenie, które usprawiedliwia w zupełności głównie przypisać należy zasługę uohwale-
sympatyę, jaką królowa W iktorya żywi dla nia ustaw szkolnych krajowych z roku 1873, 
swego zamku, gdzie przebywa stale pięó mia będących prawną podstawą oałego szkolniotwa 
sięoy w roku. Przyroda otoczyła Balmoral de- ludowego I  w kwestyach. czysto polityoznyoh, 
koraoyami wprost przepysznemi. Z okien a- * wytaczanych w Sejmie," grał wybitną rolę. 
partamentów królewskich, od strony wacho-, Pierwszym zaraz występem jego w Sajmie był 
dniej, rozoiąga się widok na ogrody, oiągnące i referat nstawy obowązująoai do dziś o języku 
się tarasami aż do rzeki Dse, a dalej wzrok j wykładowym w publicznych szkołaoh lado-
gubi się w niezmierzonym błękicie przestrzeni, 
w błękicie, który jedynie w pejzażach szkockich 
znaleźć można. Jeszoze pięknieiszy jest wi­
dok od strony półnoonej: psgórek spada gwał

wych i średnich, wprowadzających język pol­
aki jako wykładowy dla szkół średnich, a pol­
ski i ruski dla Indowych. Czynił wnioski o za­
prowadzenie języka polskiego i ruskiego jako

townie w dolinę i tworzy ścianę naturalną, , wykładowego w uniwersytecie lwowskim , a
' polskiego na politeohnice lwowskiej. Język ten 

wistooie, dzięki jego starannośoi, zaprowadzony 
został w ówozesnej akademii techniczn-j lwow­
skie] w roku 1871. W  roku 1872 przedstawił 
Sejmowi projekt obowiązująoy do dziś ustawy 
o zakładaniu i utrzymywaniu publicznyoh szkół 
ludowyoh i obowiązku posyłania dzieci do niob. 
Ustawy te uzyskały sankoyę w roku 1873.

stanowiąoą granioę parku, & za doliną piętrzą 
się dalsze pagórki, pokryte przepysznym lasem.

Na pierwszym z tych pagórków, zwanym 
Craig Gowan, królowa kazała zbudować, zwy­
czajem szkockim, cairn to iest wzgórze z ka­
mieni oiosowyoh, które rośnie po każdyoh za 
ślubinach, obchodzonych w domu królewskim. 
Dziś stos ten dosięgną! rozmiarów imponują-
oyoh. Na tym to pagórku, również obyczajem : Kilka razy ozynił wnioski o zaprowadzenie w
 1 -1— -*     1     1______ — 2 „  - t  I____ X ? ł l n  1 n ł  /> 1 TłT/MTTUrr 1 Wl ł r  A 4- W L i n  w y \lszkookim, zapalane bywają ognie, ilekroć ar 
m ia angielska nowe odniesie zwyoięstwo. Po 
raz pierwszy ognie zabłysły na szozyoie Craig- 
Gowan’u z powodu wzięoia Sebastopolu, osta­
tnie z powodu zwyoięstwa pod Tell-el-Kebir. 
Z* pagórkami wznosi się większa już wynio­
słość Craig-Lauraohan (Góra lisia), na której 
stoi pomnik poświęoony pamięci księcia A l­
berta, jeszoze dalej Looh-Na-Gar, którego szozyty 
giną w chmurach.

Dawniej królowa W iktorya odbywała 
z Balmoralu bardzo ozęite i bardzo odległe

uniwersytecie lwowskim katedry historyi pol­
skiej, oo Sejm uchwalił w roku 1881.

Był w sejmie stale referentem spraw 
szkolnyoh i często referentem budżetu szkolne- 
8?. W  Radzie państwa, do której wszedł w r. 
1869, wybierano go do najważniejszych korni- 
syj, bardzo często też przemawiał w pełnej 
Izbie imieniem Koła polskiego lub jako spra­
wozda woa komisyi. Przemawiał w r. 1872 prze- 
oiwko wyborom bezpośrednim, w roku 1877 w 
sprawie utworzenia we Lwowie szkoły wzoro­
wej z językiem wykładowym ruskim, w r. 1878i * u«iuav i

wyoieozki górskie. D*iś, rzeoz prosta, ekskur- j w sprawie IV gimnazyum. Pam i;tne są mowy 
i>ye należą do wspomnień. Królowa zajmuje się jego w 'atach 1874 i 1875 w obronie praw Ra- 
bardzo żywo sprawami państwowsmi i jeden dy szkolnej krajowej, która utraciła wówczas 
z ministrów iest zaw.-zi dyłum ym  w pałacu, prawo mianowania dyrektorów i profesorów 
Królowa wstaje w ześnia i c*ty ranek pracu e. g im nazjalnych : powrao&jąoemu wówozas do
Specyalny pociąg przywozi z Londynu papiery j Lwowa dr. Czerkawskiemu urządzono korowód 
państwowa do podpisu. Sędziwa monarohini z pochodniami. Od zaprowadzenia wyborów
lubi praoować na świeżam powietrzu przy ptę 
knej pogodzie, kazała też sobie zbudować do- 
mek przenośny o czterech motraoh kwadrato* 
wyoh obwodu z ruohomemi ścianami. Po dru- 
giem śniadaniu, królowa jedsie na soaoer w o- 
twartym  powozie; lubi jeździć bardzo szybko, 
a że ni« ohee męczyć koni, więo są rozstawio­
ne na zmianę. Obiad jada o 9 ej przy dźwię­
ku szkookioh fu ja re k , graiącyoh pod oknami 
iadalni. Pomiędzy Balmoral a staoyą kolejową 
Ballater panuje ruoh nieustanny.

Z ludnością szkocką wchodzi królowa 
w częstą i bardzo bliską styozacśó. Zamek nie 
jest strzeżony pr-ies siłę zbro jną , oddział zaś 
Szkotów, stanowiąoy gwaTdyę przyboczną kró­
lowej, stoi załogą w miastsozku Ballater, odl«- 
głem o 15 kilom, od Balmoralu. Go n iid tie la  
monarohini angielska udaje się do kośoioła 
w Carthie, gdzie odbywa się nabożeństwo we­
dług rytuału protestantów szkookioh. Pierwszą 
ławkę w kościele zajmuje królowa, drugą naj­
bliższa rodzina królewska. Najlżaisza nawet 
baryera nie oddziel* dworu królewskiego od 
tłum u Szkotów, k tóry  co niedziela zapełnia po 
brzegi niewielki kośoiółek i * uwagą słuoha 
kazań, wygłaszanych przsz najlepszyoh kazno­
dziejów "Wielkiej Brytanii-

Zwyczaje szkockie zaohowuje królowa bar­
dzo śriśle. Po każdem polowaniu jeden z sy­
nów królowej, ubrany w kostyum highlanckra, 
obowiązkowo bierze pochodnię do ręki i na oze- 
le grona myśliwyoh, biorąoyoh udział w polo­
waniu, obohodzi wkoło trzykrotnie ubitą zwie­
rzynę Co rok, w nooy s dnia 31 go grudnia na 
1-szy styoznia, tysiąca pochodni przez noc Oftłą 
błyszczą koło zamku, oo, jak każe podanie 
szkookie, rozpędza złe duohy, zgromadzone 
yr dniu tym przez ozarownioa. Za śoisłe stoso-

bezpośrednioh był deputowanym z miast Tar 
nopol-Brzeżany; zasiadał w Radzie państwa do 
roku 1893. Od wielu lat był ozłonkiem komi­
syi parlamentarnej, od roku 1888 wiceprezesem 
Kola polskiego. W  lataoh 1869—1888 ozłon­
kiem delegacyj wspólnych.

Był niestrudzonym rzeoznikiem w Radzie 
państwa uniwersytetu lwowskiego i wielkie po­
łożył zasługi około utworzenia w nim wydziału 
medyoznego. W Radzie szkolnej prze? długie 
lata najważniejsze referaty z jego pochodziły 
pióra. Jako profesor uniwersytetu, pomimo 
licznych zajęć, z największem poświęceniem 
spełniał swe obowiązki. Z  każdej przerwy w 
praoaoh parlamentu korzystał, by kontynuo­
wać swe wykłady, opraoowane z wielką sru- 
dyoyą 1 znajomością przedmiotu.

Całe pokolenie nauczycieli czerpało swą 
wiedzę pedagogiozną i filozofiozną z jego -wy­
kładów, które spisywane przez ałuchaozy, cią­
gle są poszukiwane jako najcenniejsze podrę 
cm iki pedagogiki i filozofii. Pozostawił ariela 
prao naukowych, przygotowanych do druku. Za 
życia sam ioh nie wydał, gdyż, nad wyraz su­
mienny i skrupulatny, ciągle miał w nich coś 
do poprawienia i przerobienia. Między innemi 
znajduje się w manuskrypcie hisfcorya filozofii 
w Poisoa, obszernie i gruntownie opracowana. 
Z drukowanych prao prócz ze wszech miar zna­
komita] rozprawy o reformie gimnazyów i in ­
nych wyżej wspomnianych, wielki rozgłos zy­
skała w świeoie uozonym gruntowna rozprawa 
o problemaoh Pedagogicznych, poruszanych 
w austryaokim Zarysie organizacyjnym, a dru- 
ko wina w Zeitschrift f. osłerr. Oymnasien w r. 
1871. Nia mniej rozgłosu zyskały przemówienia 
jego w ankieoie szkolnej, odbytej w r. 1870 
w Wiedniu. Powoływano go na szefa sekoyi

w m m storyem  oświatr, lecz propozycyi tej nie 
przyjął, nie chcąc poświącó swej działalności 
parlamentarnej. Po odbytej operaoyi katarakty 
na oku, nie usunął się z pola praoy.

Drukiem ogłoś ł śp. dr. Euzebiusz Czer­
kawski następujące pri.ee : 1) O teraźniejszy oh 
poglądaoh naukowych na budowę społeczeń­
stwa, 1876. 2) Zarys psychologii euaipiryoznjj 
1874 3) Ueber die wichtigsten gymn&sialpaia- 
gogischen Problame, dereń Loesung der Gym- 
nasial-Entwr.rf 18 49 unternimmt odc-r gibt, 
1871. 4) Język niemiecki w gimnazyaoh i 
szkołaoh realnych. 5) Raforma gimnazyów. 
6) Rozprawy i wnioski komisyi dla zbadania 
reformy gimnazyów. Ostatnią pracą zmarłego 
było dyktowanie pam iętnika, który niestety 
tylko do rok.i 1860 doprowadził. Pam iętnik ten 
ma wydaó dr. Bolesław M ańkowski, uczeń i 
przyjaciel zmarłego, pisarz znany lifaraturze 
naukowej.

Śp. Czerkawski pozostawił wdowę i córkę 
wdowę po śp. Popławskim

Pogrzeb odbędzie się jutro o godzi­
nie 4 po południu, z domu przy ulicy K ra­
sickich 1. 10. Wdzięczna a niewygasła pamięć 
zasłużonemu bojownikowi ojczystej sp raw y!

Z izby sądowej.
(Jrucicidka).

LWÓW 23 września
Kaśka Łaziowa zD olinian pod Gródkiem, 

poślubiła na Zielone Swiąłki Mikołaia Ł izia. 
Nie kochała go jednak, wyszła ?a n ieg t tylko 
zmuszona przez rodzinę, postanowiła więo sprzą 
tnąó g.) za świat*. Piekielny ten zim iar z ro ­
dził się w jej głowic już w tydzień po ślubie. 
W ięc 20 czeiwc* zgotowała kartofle, wsypsła 
do nich fosforu i poozęstowała sprawą tą znie­
nawidzonego męia. Ponieważ mu jednak karto­
fle z powodu wstrętnego odoru nie smakowały, 
odłożył łyżkę i pokazał kertofh  ekonomowi. 
Tak wyszło wszystko na jaw, a Kaśka nie w y­
pierała się, owszem oddała nawet resztę tru- 
oizny.

Przys:ęgli potwierdzili pytanie, aźali jest 
zbrodnia skrytobójczego morderstwa , a trybu 
n t ł  skaztł traoioielkę na trzy  lata ciężkiego 
więzienia, obostrzonego postem.

*•  «
(.Zabójstwo)

Jako 'pendent do powyższego obrazka po­
służyć może dziś rozpoozęta rozprawa, wymo­
wnie świadcząca o zdziczeniu naszego chłopa. 
Antoni Otul*k ożenił się przed eześo:u laty  z 
Anną Olchową. Krewni Otulakowej, stary Dmy- 
tro i Marya Łozińssoy, darowali Otulakowi oałe 
swe gospodarstwo, za warowali sobie tylko przy­
tułek dożywotni. Otulakowa umarła niebawem, 
on zaś poślubił inną. Łozińscy mimoto nie ode­
brali Otulakowi raz już darowanego gospodar- j 
stwa. Razu jednego pokłóoił się Otulak z Zie­
lińskim. Kłótnia zmieniła się wkrótce w bójkę, j  
podczas której Zieliński odgryzł Otulakowi pa­
lec u prawej ręki i utrąoił mu kolano, zaś O tu­
lak tak  gruntownie swego przeoiwnika obił, iż 
ten w kilk* godzin duoha wyzionął.

Trybunałowi p rz ;)wodniozy radzea Hey- 
dnrer, oskarża zastępca prokuratoryi Koerber, 
z»ś broni dr. Bodek. W yrok zapadnie dziś 
wieczór. — —

K R O N IK A .
~ ' * ' • ô -yp-* ’

Lwów 22 września.
Mianowania i odznaczenia. Radzca wyższego

sądu krajowego we Lwowie dr. Wiktor Kom mia­
nowany radzcą dworu i przeniesiony na stanowisko 
prokaratora skarbu we Lwowie. — Radzca dworu 
w p:-ok ek. dr. Karol Kunz otrzymał przy sposobności 
przejścia w stały stau spoczynku order Franci­
szka Józefa. — Julian br. Brunicki, w Podhorcach, 
starszy radzca skarbu we Lwowie dr. Fryderyk Rne- 
benbauer i profesor chemii dr. Karol Olszewski 
w Krakowie, otrzymali ordery żelaznej korony Illej 
klasy.

Magistrat a c yrk  Jak wiadomo, odrzucił ma­
gistrat na niedzielnem posiedzeniu rekurs p. dr, 
Bnuda na tej podstawie, iż grunt na ul. Zygmuu- 
towsk;ej pod budowę cyrku w zupełności się nada- 
je. A jednak mamy przed sobą urzędowy magistra­
cki dokument, k'óry dowodzi, że ten sam magistrat 
na tę sarnę sprawę wręcz przeciwnie się zapatry­
wał. Oto ów dokument w dosłownem brzmieniu: 

Magistrat 
król. stołecznego miasta 

Lwowa 
L. 27 679,111. 1891.

Dj Pana J. Blumeufslda, dyrektora cyrku, na 
ręce p. Leona Cobn pod 1 orj. 27 ul Leona Sapiehy 
w składzie p. M. Fischera we Lwowie.

Prośbie Pana de praca. 19 b. m. o pozwolenie 
postawienia prowizorycznego cyrku na gruncie real­
ności pon lk. 355 J/4 (1. orj. 4 ul. Janowska) lub na 
gruncie realności pod lk. ó343/3 (Z. orj. 1 ul. Zy- 
gmuntowska) we Lwowie, Magistrat nie czyni za­
dość, ponieważ co do pierwszego prośba jest spó­
źniona, gdyż w międzyczasie udzielono przyrzeczenia 
pozwolenia wybudowania cyrku na takowem innemu 
petent wi, drugi zaś grunt (t. j. przy ulicy Zy- 
gmuntowskiej — przyp. Red.) ani położeniem, ani 
otoczeniem nie nadaje sie{ do takiej budowy. Cttery 
załączniki podania i dodatkowo przedłożony plan 
sytuacyjny grunta na realności pod lk. 034-/3 
(1. orj. 1 Zygmuntowska) zwraca się.

Lwów dnia 22 maja 1891.
Romanowski m. p.

Ten sam był nrząd budowniczy w r. 1891 
co i dziś, tak samo wyglądał w r. 1891 grunt na 
ulicy Zygmuntowskiej, jak i dziś, więc: erkldre mir 
Graf Oerindur, d'esen Zwiespalt der Natur!.,

Palowanie Z powłoką (Lemberg-Houads). We 
środę 23 b. m. odbędzie się polowanie z powłoką 
Meet o godz. 3 popołudniu koło karczmy w Rzęśni 
polskiej. Halali w Brzuohowicach.

Szkoła dublańska. Wskutek memoryału wnie­
sionego przez uczniów kraj. wyższej szkoły rolniczej 
w Dublanacb, Wydział krajowy z polecenia Sejmu 
wydał nowy statut organizacyjny i nowy zbiór prze­
pisów dla uczniów tej szkoły. W przepisach tych 
położono nacisk na to, iż uozniowie winni szkołę 
uważać za przybytek nauki, odpowiednio ją szano­
wać i wyłącznie nauce się poświęcać. Dbać o za­
chowanie godności i dobrej sławy szkoły — to obo­
wiązek honorowy każdego jej ucznia. Nowy statut 
wprowadza między innemi obok istniejących dotych­
czas egzaminów głównych takie egzamin dyplomo­
wy, który składać się będzie z opracowania piśmien­
nego projektu organizacyi gospodarstwa w pewnych, 
w temacie podanych warunkach, oraz z obrony tego 
projektu. Postęp przynajmniej dostateczny z egza­
minu zapewnia kandydatowi świadectwo dyplomowe. 
W razie niepomyślnego wyniku, może być egzamin 
raz jeden powtórzony. Ważną również w statucie 
zmianą jest ograniczenie władzy, jaką posiadała do­
tychczas kuratorya szkoły. Odtąd organem decydu­
jącym będzie sam Wydział krajowy, kuratorya zaś 
będzie tylko organem doradczym. W skład kurato-

ryi wchodzić będą : delegat rządu, Wydziału krajo­
wego, galicyjskiego Towarzystwa gospodarczego, oraz 
dyrektor szkoły dublańskiej, który dotąd do kn- 
ratoryi nie należał. Inne zmiany statutu dotyczą 
spraw mniejszej wagi lub też są czysto formalne.

JE. dr. TchÓrznlcki, prezydent wyższego są­
du krajowego, powróoił z urlopu. Z okazyi odzna­
czenia go godnością tajaego radży urządzono mu 
wspaniałe przyjęcie i serdeczną owacyę

Wczoraj jnź gdy po raz pierw.--zy po powrocie 
przyszedł do biura składali mu życzenia urzędnicy 
prezydyalni wyższego sądu, w których imieniu prze ■ 
mówił szef biura prezydyalnego, nudradca Hisióski. 
Dziś zaś cały świat urzędniczy L vowa przybjł 
w komplecie, by powszechnie kochanemu prezyden 
towi złożyć gratulacye. Także książęta Kośoioła 
i naczelnicy władz autonomicznych wzięli udział 
w tej serdecznej owacyi, świadczącej, jak wielką 
sympatyą cieszy się czcigodny prezydent.

W ymiana zepsutych stempli. Ministerstwo
skarbu zezwoliło na wymianę zepsutych ogólnych 
znaczków stemplowych, dalej znaczków stemplowych 
od obrotu papierami, wartościowymi i urzędowych 
stemplowanych blankietów wekslowych. Wymianę 
uskuteczniać będą przeznaczone do tego urzędy. Na 
wyraźne żądanie stron , wydawane będą w zamian

zaś mieszkał w tym samym domu, gdzie DiUtz, pró­
bował więc przez osooy trzecie wejść w łaskę u swe­
go przełożonego. Jakaś kobieta naradzała się w tej 
sprawie z panią Diiltzową, ale ta dumnie odrzekła : 
„my" jesteśmy zadowoleni, że Kuśnierz wydalony — 
napowrót go nie chcemy".

Mówiono jeszcze wiele o malwersacyach z przed­
miotami zapomnianymi w wozach tramwajowych , o 
grabieżach popełnianych na szkodę magazynu wów­
czas gdy p. Maókówka oddał magazyn w int e ręce 
i wiele innyeh drażliwych szczegółów przytoczono, 
których tu powtarzać nie chcemy, jakkolwiek wy­
powiadano to wszystko W obecności komisarza po- 
licyi, a prawie każdy z mówców z okolicznością tą 
się liczył i zaręcz&ł, że od prawdy w opowiadaniu 
swem ani na krok nie odstępuje.

Obecny na zgromadzeniu jako geść majster 
szewski p. Danyk po ostrej krytyce zarządu tram­
wajowego, który tak po macoszemu traktuje swój 
personal, apelował do solidarności robotników w obro­
nie swej doli, a wreszcie przedłożył rezolucyę, w któ­
rej domagał się, by zgromadzenie wysłało delegaeyę 
do p. prezydenta miasta z prośbą, żeby sprawę tę 
zbadał, a tych fnnkcyonaryuszy, którzy bez racyi 
ze służby zostali wydaleni, rozkazał przyjąć.

W tej mierze oznajmił p. Maókówka, że już
za zepsute znaki wartościowe — znaki nowe tego trzykrotnie była delegacya u p. radcy Łyszkowskiego, 
samego rodzaju, lecz innej wartości, atoli wartość . który za trzecim razem taką przybyłym dał radę : 
ogólna będzie oczywiście ta sama, jaką miały znaki! «Niech każdy wniesie podanie, a ja go przyjmę u 
zepsute Wymiana zepsutych znaczków pewnego Proponowaną rezolucyę zgromadzeni przyjęli;
rodzaju na inny tej samej wartości, nie jest do- | 'wybrano więc pięciu delegatów, którzy udadzą się
zwoloua. J 4o p. prezydenta, a wynik posłuchania oznajmią na

Zgromadzenie eksfunkeyonaryuszy tramwa- publicznem zgromadzeniu,
jowich W kilka dui po objęciu tramwaju elektry- j , Wczorajsze zebranie miało charakter spokojuy,
cznego przez gminę, a więo z początkiem sierpnia, j ,chw,le ^ ko> °PT - a ° *”1 '  t
opowiadano rzecz niebywałą i nieprawdopodobną, iż ] P ° w tó ™  tutaj) sprawią starszego kontrolera
200 fuakeyonarjuszy odraza utraciło miejsce przy, “ "a’ w n5 i ” , a , i‘ \
tramwaju. W przybliżeniu podana ogólna cyfra wy- t  J* W kwestyach łapćwek, ,akie pobiera
dnlonych dotyczyła jednak nie tej pory, w której j k,aŻda. „grubsza ryba przy tramwaju; niekiedy zaś
tramwaj pod zarząd miasta przeszedł, lecz obejmo-j ośm.le.lano wstydliwych mówców do wypowiedzenia
wała ona cały dwuletni okres istnienia tramwaju ^  P ^ d y  co też skutkowało,-a czasami włosy 
elektrycznego we Lwowie. Przyczyny wydaleń były “a R 0? 10 P^staw ały na myśl o czynach urzędm- 
publiczności nieznane; opowiadano tylko to i owo, ków tramwajowych w służbie i poza służbą, 
trudno więc było na razie zrozumieć; co właściwie Nadmienić wypada jeszcze i tę okoliczność, że

jego tak i 0P°wiaaama te sięgają czasów, kiedy jeszcze tram-jest w gospodarce tramwaju, iż personal 
często się „odświeża". Nie znający sprawy, musieli 
przeto sądzić, iż rozprężenie wśród klas robotni­
czych posunęło się już tak daleko, że trudno o od 
powiędnie siły robocze, trudno o ludzi, którym mo 
żnaby powierzyć pieniądze, zebrane w ciągu duia 
od publiczności za bilety jazdy.

Ciekawą tę, ze względu na stosunki socyalne 
i moralne tej kategoryi ludzi, sprawę, wyświetliło 
po części woz.rajaze zgromadzenie wydalonych zs 
służby fnnkcyonaryuszy tramwaju elektrycznego, któ­
rzy w liczbie około 100 zebrali się w sali stowa­
rzyszenia rzemieślników „Zgoda". Przewodniczącym 
zgromadzenia wybrano d. Maókówkę, obywatela mia 

i

waj należał do firmy Siemens i Halske; jak jest 
dziś, tego zebrani powiedzieć nie umieli. Niech je­
dnak obecny zarząd czujne zwraca oko na takich 
starszych kontrolerów, kontrolerów, monterów, ma­
gazynierów, bo „kto się raz spiecze, ten Ha zimne 

j dmucha", a wstyd byłby istotnie, glyby wmiejskiem 
przedsiębiorstwie posada konduktora, zawisłą była 
tylko od łaski i niełaski lada starczeg<r kontrolera, 
trzymającego bezwstydnie wyciągniętą rękę po. .. 
gratyfikacyę.

W yścig cyklistów. Oddział t z w. „kolarzy"
lwowskiego Sokoła urządził w ubiegłą niedzielę
50-kilometrowy wyścig na przemyskim gościńcu. 

Bta Lwowa i byłego (wydalonego) magazyniera i i Pifrwszą nagrodę honorową złotą w tym wyścigu 
„verwaltera" tramwaju elektrycznego. Na sali znaj- j zdobył p. Bolesław Humher (pseudonim), który do- 
dowali się przeważnie Indzie w sile wieku, ubrani. t;ar  ̂ mety w 1 godz. 57 i pół min., drugą na- 
przyzwoicie, należący głównie do cechu ślusarzy, l grotę zdobył p. Antoni Krakowiak (pseu l.), trzecia 
kowali, meohaników i t. d, Przewodniczący p. Mać- > P Seweryn Komuniewski, wszyscy trzej „kolarze" 
kówka, wezwał zebranych, by wystąpili ze swymi ! SrkoJa krakowskiego; czwarty Fryderyk Raus, czło- 
żalami i opowiedzieli dokładnie, za co postradali;116̂  lwowskiego Klnbn^cyklistów. Nagrody honoro-
slnżbę. Mówców było kilkunastu, a wielu z nich “ we otrzymali: Józef Kostański z Krakowa, tudzież
przytoczyło fakta arcyciekawe, ręcząc za ich pra- j PP Tadeusz Gnstowiez i Karol Domiczek ze Lwo-
wdziwośó najsolenniej. Trudno byłoby podać tu wa- „Sokół" przemyski podejmował wazystkieh przy-
wszystkie opow adania, bo zapełniłyby połowę nu- 1 byłych na wyścig nadzwyczaj gościnnie, 
meru, ale ograniczymy się na przytoczeniu choćby Konklirsa rozpisują: Prezydyum sądu wyższego
kilku dla zaznajomienia czytelników z niemi, a także 1 w Krakowie na 14 posad adjunktów sądów powia- 
dla wiadomości p Kerna, dyrektora tramwaju. f towych i na 12 nowo systemizowanych posad pro-

Konduktor Przysłncki dostał się do tramwaju ] wadzących księgi gruntowe w dziesiątej randze, 
dzięki „grubej" protokcyi pewnej' znanej w kołach Podania o pierwsze nadsyłać należy do 10, a o dru- 
inteligeacyi osobistości i sprawował się — jak to . gi® to  24 października — Rada ezkolna okręgowa
inni obecni potwierdzili — nienagannie przez 7 ■ w Tarnowie na posady katechety obrządku rz. kat.,
miesięcy, nie otrzymawszy żadnej kary. (Ziznaczyć i starszego nauczyeziela i starszej nauczycielki z po­
tu wypada, że regulamin służby tramwajowej jest ] borami 770 zł., młodszej nauczycielki z poborami 
bardzo ostry, kary pieniężne spadają na fuukcyona- 462 zł., nauczyciela młodszego w Mtkulińcach 440, 
ryuszy jak grad), Otóż pewnego razu Przysłncki w Nastasowie, Ładyezynie, Kupczyńcacłr i Chodacz- 

podpisania jakiś arkusz, o któ-ego tre- , kowie wielkim 330, przy szkołach jednoklasowyohotrzymał do
ści nie mógł się przekonać, giyż kazano mu apie- z płacą 
szyć z podpisaniem. Gdy żądaniu zadość uczynił, skórce, Gzartoryi,
dowiedział się, iż skazany jest na 1 złr. 50 ct. | ryczu, Grabowcu, Hladkach, Horodyszczu, Iwaczowie

350 zł. i bezpłatnem mieszkaniem: w Biało- 
Czerniohowie ruskim, Domamo-

grzywny za to, że kilka dni przedtem jadąc tram- j górnym, Józefówce, Kipiauce, Kurnikach, Ludwi 
wajem w porze przedpołudniowej przez ulicę Syka- ' kówce, Łuczce, Nosowcach, Piaskowcach, Proniaty- 
tuską „kokietował" jakąś służącą, która na bMko- nie, Proszowie, Smolance, Stupkach, Stechnikowcaoh, 
nie trzepała pościel. Na tej zbrodni przyłapał Przy- ’ Woli mazowieckiej, Zabojkach i Zaściance. Termin 
słuckiego nadkontroler Diiltz, z którym Przysłucki, ; do 81 października. — Rada szkolna okręgowa w 
nie obfitujący w pieniądze, zaprzestał uczęszczać do Tłumaczu na posady nauczycieli (nauczycielek) młod- 
Pfaifów, Kijaków i Dawidków (szynkownie, do któ- szych z płacą 440 zł. w Tłumaczu i Niżniowie, w 
rych funkeyonaryusze tramwaju zachodzili na posi- . dwuklasowych szkołach wiejskich 380 w Bortnikach, 
łek). i ’o 19 miesiącach służby Przysłucki zachoro- ! Czarnołoźcach, Hostowie, Jeziorzanach, Ladzkiem 
wał, a konsultujący go lekarz, dr. Szulisławski, był szlachechiem, Oleszy, Olszanicy, Podpieczarach, 
uprzedzony przez inżyniera tramwaju p. Tomickie- j Tarnowicy Polnej; w 1 kl. szkołach (350 zł. i po- 
go, ażeby pacyenta za chorego nie uzaał. I w tern mieszkanie): w Chomiakówce, Delawie, Dolinie, Ho- 
przysmużył mu się niezadowolony nadkontroler, a 1 ryhladach, Kolińcaoh, Korolówce, Kutyskach, Mar

kowcach, Pszenicznikach, Targowicy, Winogradzie i 
Woronie, — wreszoie na posadę starszego nauczy­
ciela jako kierownika szkoły w Olszanicacy z pobo­
rami 400 złr. i wolnem pomieszkaniem. Termin do 
31 października — Wydział krajowy na 2 posadv 
aplikantów przy archiwnm akt grodzkich i ziemskich 

i

mu
Przysłucki uznany za symulanta utracił miejsce.

Były konduktor Krzyształowicz opowiadał o 
„laskach" nadkontrolera Diiltza. „Laskami" temi 
byli konduktorzy Chwałek i Raczyński. Na nich 
opierał się nadkontroler w każdej chwili, czy to 
wówczas, gdy chodziło o zadenuncyo wanie lub pod­
stawienie nogi jakiemu „niefundującemu" komlakti- j we Lwowie i Krakowie z rocznem adjutum 800 złr. 
rowi, czy też gdy potrzebował pieniędzy. Krzyszta- Termin do 15 października.
łowicz użalał się także, iż ów nadkontroler wypła-1 Sądny dzień W Czem iowcach. W ów ważny
cając półmiesięczną pensyę, odciągnął mu 1 złr. I dla izraelitów dzień pokuty zaszedł krwawy wypa- 
16 ct, zupełnie bezprawnie; gdy o resztę Krzyszta- f dek. W czasie przerwy w nabożeństwie wylęgły 
łowicz upominał się, otrzymał ją wprawdzie, lecz za * tłumy żydów z bóżnicy na ulicę Znajdował się tam 
tę odwagę prześladowano go ustawicznie. Mimo to także niejaki Hussel, który wraz z dwoma swymi 
jednak przychodził do niego Diiltz niejedaokrotnie, ; braćmi handlował uczciwością dziewcząt Współwy- 
by „zmienić koronę'. Wymiana odbywała się w ten znawcy nie brali mu za złe tego przedsiębiorstwa, 
sposób, iż konduktor wsypywał Diiltzowi drobną ! ale oburzali się nań o to, iż Huasal zaręczył się 
monetę 50 ct. do kieszeni, a ten czemprędzej odda- , z córką pewnego atarowiercy, a następnie osadził ją 
lał się. Często też żądał pożyczki 50 ct. Prześlado- , w smutnem położeniu na koszu. Zoczywszy tedy 
wauia i te wyzyskiwania obmierzły Krzyształowi - Hussla wśrói siebie, tłum począł mu wymyślać, 
czowi, przeto po dwóch lataoh służbę tramwajową ! okładać kułakami itd. Gromadka stojąca po strome 
porzucił. H i sala usiłowała go bron ć ; najdzielniejszym w tej

Konduktor Przysłucki ubawił słuchaczy nastę ■ | potrzebie był Feibisz Singer. Widząc, że lakiernik 
pującem opowiadaniem. Niejaki Dębicki otrzymał; Jankiel Steinmetz zbliża się ku Husslowi, by go po- 
przy tramwaju miejsce konduktora , miał więc zło- j częstować kułakiem, Singer dobył wielkiego my- 
żyć kaucję 50 zł. Sam pienię Izy nie posiadał, udał śliwskiego noża, który miał przy sobie i utopił go 
się więc do swego ojca z prośbą o nie, a gdy otrzy- j w wnętrznościach Steinmetza. Na widok krwi tłum 
m ał, dał je nie inżynierowi p. Tomickiemu, a le ' umknął do bóżnicy, a na placu boju zjawiła się po- 
Diiltzowi. Diiltz przez trzy dni nie pełnił służby, iieya. Steinmetza odwieziono do szpitala, gdzie w 
lecz siedział w karczmie i przepijał kaucyę. Po pię- 48 godzin wśród okropnych cierpień umarł. Aresz- 
eiu tygodniach p. Tomicki zażądał ponowrie od Dę- 5 towano siedmiu izraelitów.
biakiego kaucyi, gdyż inaczej wydali go ze służby. | Pożary. W powiecie bredzkim szerzyły eię
Dowiedział się o tem Diiltz i dalejże w radę z „la 
skami", co tu począć. „Laski" rychło pocieszyły 
n dkontrolera, oznajmiając, te  kaneya jui tak jak­
by była. Oto ci konduktorzy, zwani „laskami", Chwa­
łek i Raczyński, zainieyowali składkę „na imie­
niny" dla p. Diiltza, a każdy konduktor rad nie rad 
musiał złożyć 1 zł. 50 ct. na sprawienie odpowie­
dniego upominku dla pana nadkontrolera. Pieniądze 
więc jui były, ale trzeba było jeszcze zamydlić per- 
sonalowi całemu oczy, by nie posądzono „laski" o 
oszustwo. Wypożyczono tedy z handlu galanteryj­
nego jakieś okazałe album z podstawką za 1 złr. 
50 ct,, jeden z młodszych konduktorów z własnych 
funduszów sprawił nadto ładny bukiet imieninowy i 
blichtrowi i obłudzie stało się zadość. W godzinę 
po odegraniu komety i , album pomaszerowało napo­
wrót do handlu, bukiet u Diiltza pozostał a kaucya 
Dębickiego wpłynęła do kasy.

Konduktor Kuśnierz wskutek niechęci jaką ży­
wił ku niemu Diiltz, postradał miejsoe. Ponieważ

w ubiegłym tygodniu następujące poż sry . W Le- 
śniowie spaliło się wskutek nieostrożności 14 za­
gród wiejskich wraz z zbiorami tegorocznymi; w Za- 
błoteach zgorzał folwark główny przy dworze 
również z całym zapasem zbożowym; w Bołdnrach 
uderzył piorun w karczmę, od którego zgorzało 15 
budynków mieszkalnych i gospodarczych wraz z te­
gorocznymi zbiorami; w Strzemilczu spaliły się 6 
gospodarzom zagrody wiejskie, a w Pieniakaoh 6 za­
gród poszło z dymem.

N a rod ow cy niem ieccy przeciw  Polakom.
Dziennik niemiecki Deutsche Zeitung zamieszcza 
w swoim ostatnim numerze zjadliwy artykuł p. t. 
„ Westpolen oder Ostdeutschland", skierowany prze­
ciw Polakom. Autor tego artykułu z prze.ażeniem 
konstatuje po3tępy polonizmu pod zoborem pruskim. 
„Wspaniałe bismarkowskie dzieło germ,anizacyi za­
przepaszcza się", bo oto Polacy stali się w pruskim 
parlamencie stronnictwem rządowem, ks. Sta bies .q 
został zamianowany arcybiskupem, działalność ko
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toiayi koknizacyjnej paraliżuje komisya rentowa, a 
Polacy rugają niemiecki żywioł nietylko z W. Ka. 
Poznańskiego i Prus zachodnich, lecz nawet i z pro- 
*incyi rdzennie niemieckich. Kto temu winien ? 
Klerykałowie i demokraci niemieccy, którzy kieru­
jąc się idealistyczną politjką, w imię jakiejś tam 
sprawiedliwości paraliżują akcyę germanizatorską 
i czynią nawet Polakom ustępstwa. Taka polityka— 
to „młodzieńcze oślarstwou. Realnej, bezwzględnej 
poli.yki trzeba Prusom, bo ku nim zwrócone są 
oozy wszystkich Niemców, one dzierżą narodowy 
sztandar niemiecki ?

Gdzie wychodzi ta Deutsche Zeitung? Może 
W Berlinie lub Poznaniu i jest organem hakaty- 
Btów ? Bynajmniej! Wychodzi ona w Wiedniu, jest 
organem antysemitów wiedeńskich i narodowców 
niemieckich w Austryi, stanowi podobno własność 
Luegera, a z pewnością znajduje się pod jego sil­
nym wpływem.

Żywcem  spaleni Gazeta sanocka donosi: 
Trzej drwale leśni z Brzeżawy, zajęci u przedsię­
biorców Eanner i Ska w Bukowcu, dobrze pod- 
ochoeeni, ułożyli się spać w szałasie leśnym, gdzie 
były ragromadzone trzaski gongowe. Prawdopodo­
bnie od ognia z fajki zajęły się trzaski i powstał 
tak silny ogień, że śpiący w ezalssie drwale spalili 
się na węgiel. Stało się to w nocy z 12 na 18 bm.

Typ o w e  pi?niactwo Przed czorniowteckim są­
dem powiatowym odbył się proces pewnego źyda- 
grajzlera przeciw włościaninowi o 11 ct. Zyd nie 
chciał odstąpić od procesu, który ostatecznie wypadł 
na jego niekorzyść, tak iż musiał jeszcze zapłacić | 
67 ct. kosztów, — Tego samego dnia miał ów żyd 1 
jeszcze jeden termin w procesie przeciw innemu j 
włościaninow' o 58 ct,, ale sędzia przyznał mu tylko j 
20 ct. Rozdrażniony żyd krzyknął: „Wy mnie tu j 
prześladujecie!" Za tę obrazę władzy dostał się na 
48 godz'n do kozy.

Handel dziewczętam i prowadzi szaika kilku 
żydów warszawskich, którzy werbują w Królestwie 
Polskiem i w R.osvi dziewczęta i odstawiają je do 
Argentyny, gdzie biedne ofiary bvw»ją w najohy­
dniejszy sposób wyzyskiwane. Handel ten trwa 
wciąż bezkarnie, gdyż policya argentyńska nie 
tylko nie zapobiega nadużyciom, ale nawet poro­
zumiewa się z handlarzami i działa na ich rękę. 
Żydzi ci, których nazwiska brzmią: Zabledowscy, 
SonneoBchein, Cohen, Scbuldreich, Chaimowicz, 
Springfelder. grają w Argentynie rolę elegantów, 
noszą brylantowe pierścienie i utrzymują kluby 
będące niejako giełdami żywego towarn. Dopiero 
od „Instytucyi opieki nad kobietami1* w Buenos Aires 
nadszedł ostrzegający list do warszawskiej Gazety 
handlowej, który redakcya tego pisma doręczyła 
oberpolicmajstrowi Warszawy Gorliwie zajął się tą 
sprawą także konsul szwajcarski, który w gazetach 
szwajcarskich poczynił stósowne ostrzeżenie, pod 
adresem władz i społeczeństw euro ejakidi.

Sam obójstwo Żołnierza. Z Czerniowiec dono­
szą : Kapral tutejszego pułku obrony krajowej nr. 
22, Otton Rischner, bawiąc na manewrach pod} 
Przemyślem, poznał się w Przemyślu z jakąś ozdo­
bą bufetową. Dama tak owładnęła młodzieńcem, iż 
Riechner porzucił pułk w polu i z „ukochaną" 
umknął do Czerniowiec, gdzie oboje spędzili kilka 
pięknych dni razem, Niestety! wszystko złe ma 
swój żałośny koniec.. Pułk powrócił do staoyi gar 
nizonowej, kapralowi wytoczono procea o dezercyę, 
a gdy wyrok nial jnż być ogłoszony, Rischner o- 
trnł się rozczynem fosforu.

W zro st rosyjskiej własności ziemskiej w  
K rólestw ie. v Warsz, D n i e w pisze: „Rosyjska
własność ziemska w kraju tutejszym zaczyna się 
powoli zwiększać. W r. z. donosiliśmy o wielkich 
zakupach dóbr, uczynionych przez pp. Hillenszmidta 
i Cwiata w granicach gub. warszawskiej, teraz * 
możemy uzupełnić tę rubrykę przez zaznaczenie 
dokonanej w lecie r. b. sprzedaży wielkich dóbr 
Chełmica wielka, w powiecie lipnowskim, w gnb. 
płookiej. Dobra te należały do p. Grabińskiego; 
nabywcą ich jest r. st. I. I. Aleksandrowicz; dobra 
składają się z 6 folwarków i mają około 10,000 
morgów, z któryrh 5,000 morgów lasu; położone 
są nad brzegiem Wisły i jest w nich tartak. 
Majątek sprzedano za 600 000 rs., jakkolwiek jest 
on obciążony służebnościami, ale właśuianie roz­
poczęli już układy z nowym właścicielem; ukła­
dy toczą się pomyślnie, dla włościan odejdzie 
około 1200 morgów. Należy wspomnieć, iż wbrew 
panującym w tutejszym kraju zwyczajom, kupno 
tych dóbr odbyło się bez udziału żydów - pośre­
dników, a wszelkie usiłowania ich wmięszania się 
do tej tranzakcyi pozostały bez rezultatu11.

Męczennicy nauki. Jak już doniósł telegram, 
austryacka wyprawa naukowa na oceanie Spokojnym 
padła ofiarą kanibalizmu mieszkańców wyspy Gua- 
dalcanar należącej do grupy wysp Salomońskicb, 
leżących na północny wschód od Australii. Według 
depeszy komendanta statku „Albatros11 wyruszył dnia 
10 aieronia zr. ze statku oddział oficerów marynarki 
i majtków w głąb wyspy dla poszukiwań naukowych. 
Oddział składał się z geologa Henryka br. Foullon 
Norbeoka (szefa górniczego przy rządzie krajowym 
w Bośnii), kadeta okrętowego At mant.'*, de Beaufort 
i ośmiu majtków, dodanych dla straży. Zapuściwszy 
się w głąb górzystej wyspy, wpadli wszyscy w za­
sadzkę, urządzoną przez dzikich krajowców, zebra­
nych w ogromnej liczbie. Stoczono krwawą bitwę z 
ludożeroami, z których mnóstwo padło od strzałów s 
z broni palnej, i ostatecznie dzikich odparto. Niestety  ̂
jednak polegli także br. Foullon i kader Be ufort, a 
z isłogi dodanej im dla oohrony zabito dwóch maj­
tków. Z reszty Btraży dwaj majtkowie odnieśli bar- ( 
dzo ciężkie rany od strzał ka* ibalów. Zamordowany 
br. Foullon liczył lat 46 i po ukończeniu studyów 
geologicznych zostawał w państwowej służbie górni­
czej od roku 1878. Ożeniony z córką radcy górni­
czego Heyrowekiego, pozostawił wdowę i troje dzieci. 
Kadet marynarki Armand Beaufort, syn komendanta 
placu W Freszburgu, był młodzieńcem bardzo inteli­
gentnym , oddającym się z zapałem studyom przy­
rodniczym ; obiecywał byó dzielnym oficerem. Wia­
domość o napadzie na ekspedycyę statku „Albatros 
wywołała szczególne zaniepokojenie we Lwowie w 
rodzinie Emanuela Dworskiego, krajowego inspektora 
szkól średnich, którego syn w stopnia oficera mary­
narki znajduje się także na pokładzie „Albatrosa11. 
Na szczęście srodze zmartwiona rodzina otrzymała 
w tych dniach uspakajającą depeszę, że syn p ma 
Dworskiego nie należał do nieszczęsnej wyprawy w 
głąb wyspy.

Szantaż-autografy. W Barcelonie, na żądanie 
policyi fiancuskiej, aresztowano w tych dniach oszu­
sta, niejakiego Zaniniego, który od lat kilku ucho­
dził W Paryżu za granda hiszpańskiego, właściciela 
wielkich nieruchomości, majątków ziemskich, pała­
ców, zamków i t, p. Był to człowiek wielce gładki 
pod względem form towarzyskich i niezwykle przy­
jemny w obcowaniu. Prowadził korespondencj ę listo­
wną ze wszystkieini niemal znakomitościami E_ropy 
i zbierał troskliwie autografy. W ciągu lat kilku 
doszedł do posiadania autografów: Aleksand a Du- 
maBa, Sardou, Daudeta, Carnota, Piotra Lotiego, 
Faure’a, Kamila Flammariona, jenerała Boulangera, 
Bebla, Liebknechta, Kotzebuego, Cris()iego, Tołstoja 
i t. p. Niektóre z tych autografów, pisane do „przy­
jaciela11, odznaozają się Bwobodą i sądami, które 
uchodzą bardzo dobrze w kółku poufnem, ale, ogło-

szone publicznie, mogłyby p szącym autografy naro- j 2 Sokala. Najwyż zą przejęty wdzięcznością 
bić nieprzyjaciół. Z tego skorzystał ten oszust, bo j składam niniejszem publiczna podziękowanie wszyst- 
po wyjeżdzis z Paryża rozesłał do swych „przyja- | kim szlachetnym i pobożnym Dobrodziejom, którzy 
ciół" listy zawiadamiające, iż zmuszony jest auto- j w jakikolwiekbądż sposób przyczynili się do urzą-
grafy sprzedać handlarzom. Kto zaś nie chce, aby ‘ dzenia loteryi f.ntowej na rzecz restauracyi zewnę 
autografy przeszły na własność publiczną, może je t trznej klasztoru i kościoła 00. Bernardynów w So- 
od p, Zaniniego odkupić, ocz-wiście po cenie bar- j kalu. W szozególności gorąco i jak najserdeczniej 
dzo wysokiej. Niektórzy z załapanych, między in- dziękuję następującym: JW P. hr. Helenie Zyberk
nymi Loti zapłacili za swoje autografy sumy bar- . Platerowej, przewodniczącej komitetu, WP. Marce- 
dzo znaczne. Ostatecznie p licya dowiedziała się lewej Madeyskiej, Władysławo wej Korosteńskiej, 
o szantażu i zażądała wydania ptaszka, w celu osa- i Wincentowej Kruszewskiej, Walerowej Filipowskiej’ 
dzenia go za kratą. ! Eugeniuszowej Wysoczańskiej, tudzież WP. Hilaremu

„Biała dama11, przepowiadająca niby śmierć Hoszowskiemu, sekretarzowi komitetu za tak bez- 
jednego z członkó v rodziny domu Hohenzollernów, 1 interesowne gorliwe zajęcie 3ię loteryą fantową, 
ukazała się podobno znowu w zamku królewskim która przyniosła do ihodu 850 złr. Przyjmijcie prze- 
W Berlinie Tym razem miał ją widzieć jeden z szam- zacne Panie i Ty Wielmożny Panie Dobrodzieju za 
belanów, pełnią ych służbę, w chwili, biedy wydo- • wszystko staropolskie a szczere „Bóg zapłać11. Nie­
bywała się z pod ziemi korytarza zamkowego. Po- ustanna modlitwa wznosić się będzie za Was do 
stać ta byłs przykryta białą zaełoną i ściągnięta <Matki Bożej Marj i w tutejszym obrazie cudami
paskiem z drogocennemi klejnotami. Jedną rękę ; słynącej. O Ferdynand MoralsH, gwardyan
trzymała za paskiem, drugą zdawała się grozić. Wy- j ■
raz twarzy „ białej damy" był nadzwyczaj surowy, j 
Wyjątkowo nie miała pęka kluczy, które zwykle , 
nesi z sobą. Sz-s.mbelau na widok widma tego * 
strasznie się przeraził i rozniósł wiadomcśó tę po ■ dane
całym zamtu. Na cesa.zu nie wywarła ona podobno i 
żadnego wrażenia. Wydał natychmiast rozkaz po- i 
dwojenia straży zamkowych i ustawienia nadto po- J
Sterunków w różnych miejscach z poleceniem are- ; 816 fragment dramatu
sztowania każdego ktoby usiłował czmychnąć iizam- j ^  0 niepodlegjośi

Pisma niemieckie, które o tem donoszą, dziwią * . j.
i słusznie, w jaki sposób ów azambelau , mie™efn 

tak dokładnie mógł obejrzeć toaletę owej „białej wjagnje ° wel Pros_? 7
damy", kiedy sam ledwie że nie umarł ze strachu, *

Literatura i sztuka.
Z teatru. Przedstawienie wczorajsze było skła- 
Odegrano akt drugi „Konfederatów Barskich" 

z dramatu M ic k ie w ic z a  i operetkę w dwóch aktach 
Stan Dnnieekieg0 P- t. „Paziowie królowej Mary-

ku 
się tylko,

z ostatniej doby krwawych 
Polski, pełen siły i pło- 

wywiera zawsze

kich biegów, do których był zapisany i ma być 
użyty jako reproduktor, rezultat nie był wcale 
wątpliwym, wygrał jak chciał „Peraimon" zwycięzca 
tegorocznego Derby będący własnością księcia Walii. 
Przed startem zakładano się 2 : 1 za nim.

* **
12 września rozwiązafa się spółka M tchless 

(pp R. Wabrmann i A. Pechy) na drodze publi­
cznej licytacyi. „Paratlan" przyniósł 4 000 złr., 
„Formoea" 2.000 złr., „Bightercone" jnż przed li- 
cytacyą z wolnej ręki był sprzedany, „Cuttlestone11 
za 500 zł. dostał się p. A. v. Pechy’emn, Oczywi­
ście najce:niejszym z całej stajni był „Tokio", 
o którym w wiedeńskich pismach sprzeczne, a więc 
bałamutne znajdują się wieści. Jedne utrzymują, że 
kupił go rząd cislitawski za 70 000 zł., drugie zaś, 
że jeden z dawnych uczestników spółki p. A. v. 
Pechy nabył go za 100.000 zł.

Jedno i drugie mogłoby 1 yó prawdą, to jest, 
że p. Pechy do końca tegorocznej kampanii wyści­
gowej będzie nim biegał i wszystkie wygrane do 
niego należą, a po jej ukończeniu odstąpi go rządo­
wi za stosunkowo niższą cenę.

I D r .  Z E R O B I U S Z  L E W I C K I
b. operator

o. k. kliniki ohirarg. prof. H aydla ginekol- i 
połoin. pl. pr. Paw lika w Pradze, odbywszy 
studya we W iedniu, Dreźnie i Berlinie, osiadł 

w Kołomyi, Rynek 55.

m T  j  o  n a s z

<3»Ba fes&kowy i k a s  ta r  wymia *
vt Lvovtaf iljoi JaglclłtsŁsł* 1, S. 

kspaj® j sprzedaj? wszelkie papiery warto akiie-*-® 
łysy i aozsety po kurii* daia-^yw

w m
do ciągnienia 1 października r. b.

n a  losy c ls a ń s k ie  po 3 zl. 25 ct. wraz z« atemplam 
01Awna w y g ra n a  k o ro n  2 0 9 .0 9 0  
Przy zanówludach i  prowineyi sprane He o in t 

cstai, 20 ct. aa portoryua.
Uprasza zię o łatkawc wczesna zanówltałL, gdy’ 

ztaccnia za 2 dii przed ciągnieniem z poroża rycie pa 
być wykonane.

ęść ekonomiczna.
ak ur. -io aif mogłyby

Pokłady złota Z Petersburga donoszą 
północ od ujścia Amuru nad brzegami morza

że na wsze w
tego. 

dziejach
0 eh o P06fy°kicb geniuszów. W dobie upadku i po-

0 \ wszeehrej niezaradności w społeczeństwie, tacy ludzie

§ Na kolei L w ó w -(K le p a ró w )-Ja n ó w  zapro­
wadza w dniem 1 października dyrekoya nowy 
rozkład jazdy. T ta k :  pociąg nr. 3 251 odebo- 

potężne ' d®ió będzie ae Lwowa o godz. 9 min. 5 rano.
w budowie, a może*dn p r z e d z ie  o godz. 10 min. 17 :

za_ j rano. Pociąg nr. 3 2o3 wyjadzie ze Lwowa o [ 
godz 3 m  rołudnin , do Janowa zaś priryj«dzie ; 
o godz. 4 min. 12 po południu Pociąg 3 255 i 

Lwowa

Ksiądz Marek -ozosfcanie na 
naszych n ewyczerpaną kopalnią i

yjedzie ze Lwowa o godz. 7 min. 50. zaś
Ckiego Odkryto dwóch m iejs^ebbardzowydatue j ^ r r d z k ł d r a T e ^ r p r T c r ^  ' P a d z i e  do Janowa o godzinie 9 minut 2
pokłady złota. W kraiu Zabajkalskm odkryto no-  ̂ aionecznym blaskiem opromieniła! wieozjr. .

J y 1 - Z Janowa wyiedzie pociąg nr. 3 252 o go-słonecznym blaskiem opromieniła'
, T̂T . -  ̂ f £ ■ i czoła tych męczenników i podniosła ich do godnościtego. Ut morzyło się nowe towarzystwo akcyjne z ka- j , , ? \  , . , , K . 6. . „■I v , . . .  - , , , . > . i legendowych bohatarów; krzepią om pokutującą te-
P ^  rU b d a  ek8pl0ataCyl Zł°ta rażniejszość i łudzą nadzieję lepszej przyszłości ..
na r/e ą, ą. | księdza Marka należy do najlepszych w reper-

Za zniesieniem kary śmierci oświadczyła 810 tuarzc p! Żelazowskiego -  odegrał ją też wczoraj
artysta z ogromną siłą deklamacyjną i dramatyczną.

zniesieniem kary śmierci oświadczyła się 
większość członków komisyi, ustanowionej przsz 
parlament w Chrystyani dla przejrzeria kodeksu 
karnego. W uzasadnieniu orzeczenia przytoczono, 
że kara ta byłaby może wtedy usprawiedliwioną, 
gdyby mogła lepiej zabezpieczyć życie obywatela 
kraju od napaści morderczych, niż w tych pań 
stwach, gdzie nie jest stosowana. Faktem stwier­
dzonym wszakże jest, że przypuszczenie to nie ma 
uzasadnienia, — zatem kara śmierci jest bszcelowa 
i należc ją znieść,

W y b ry k  sportow y. W Berlinie, na torze kolei 
elektrycznej, w  chwili kiedy wagon przejeżdżał mię­
dzy ulicami Skalitzer i Wiener, puścił się w po­
przek przez szyny jakiś młodzieniec na rowerze. 
Założył się on bowiem, iż przejedzie przez tor przed 
nadjechaniem wagonu Sztuka nie udała wszakże,— 
wagon porwał cyklistę, powalił go o ziemię i strza­
skał rower. Dzięki przytomności umysłu maszynisty S 
jedynie, który natychmiast zatrzymał wagon, mło­
dy człowiek ocalił życie. Wypadek ten wywołał 
wśród przechodniów słuszne cbuizenie na lekko­
myślność cyklisty.

Po 25 latach
ćwierć wieku od czasu, kiedy w Paryiu podczas 
franenako-pruskiej kampanii ogłoszona została w dniu

dżinie 6 minut 40 i przyjedzie do Lwowa o 
godz. 7 min. 50 rano. Pooiąg nr. 3.254 wyje- 
dzie z Janowa o godz. 12 min. 25 i przyjedzie 
do Lwowa n godz. 1 min. 35 po południu. Po- 
oiąg nr. 3.256 wvj?dzie z Janow a o godz, 5

Porwał, wstrząsnął do głębi i rozrzewnił słuchaczy, 1 .2® d° ^iWOwa 0 Sod®* d xn n̂ ’
a jak oni wozoraj, tak mv dziś wołamy mu z całe ! wie z

B o k  u ł i i e a i a  1§SS
Dom bankowy i kantor un/miany 

pod firmą :
A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i S y n

Lwów, ul. Karola Ludwika L 1. w gmachu 
dyr. gal. Tow. kredytowego ziemskiego

polec* ł* R O M I1 8 Y  do ciągaitaia 1 p*źdsitrnikt 
189 i r- po zlr. 3.25 wra* ze etemplem. 

G łów na w y b ra n a  %lr. 1 0 0  090  
oraz

Losy na spłaty miesięczne
pod jpk wijkorzyztzjejmai warunkami. 
Wydawnictwo (azaty loaowań „Nadałaja* pr*- 

namsrata roczaa zł. 1'70, na prowincji ał 1‘80.

tak mv dziś 
„Brawo! brawo! Żelazowski!" P. ] 

roli Kazimierza Puławskiego wywiązał j

om 
go serca:
Woleński z 
się dobrze.

„Paziowie królowej Marysieńki", od lat kilku 
( u nas nie grani, choć posiadają treść operetkowego 
libretta, jako dzieło kompozyoyi, wyposażone są

Telegramy „Przeglądu"
Peszt 22 wrreśnia. Kongres pckoiowv nrzy- 

jął reifolunyę wzywajaoą towarzystwa przyja- 
niezwykle powiewną muzyką i pod względem wo- \ pr> °i?  we ^«fV8tkicb krajach aby zwró- 
bfl.lnvm rmlnż.onn flubt.nlnnściami knloratnrowei onerv ' 7 810 do swycb rządów Z prośbą O wystą­

pienie urzeoiw mordowaniu Ormian w Kon-kalnym najeżoną subtelnościami koloraturowej opery 
par excellence. Paziowie, w ogóle śpiewali dobrze i 
trzymali się we właśoiwem tempie

Wybornym trefnisiem był p. Myszkowski, a do­
skonałym markizem de Lusao p. Neuman.

Iks Ypsylon.
* Nowa powieść Henryka Sienkiewicza, bawią­

cego obecnie w Krakowie, ukaże się jeszcze przed 
„Krzyżakami". Osnutą ona będzie na tle życia ko­
smopolitycznego na Rivierze,

* Konkurs m uzyczny. Krakowski chór afeade- 
_ . . , . . > i micki rozpisuje konkurs na utwór chóralny na głosy
! Ł i f *  :■ nadający się do wykonania na uroczystym

wieczorze, urządzanym corocznie ku uczczeniu pa­
mięci wieszcza Adama Mickiewicza 0 nagrody — 

kwocie 100 koron a drugą w kwocie4 września do dziś trwająca Rzeczpospolita. Znane ! _____ „  ._, . . . . .  t  F , . , ? pierwszą w kwocieto dzieje i me ma co o m..h przypominać ; ciekawą ^  feoron ab; ć ai t ]ko pols kom.
wszakże jest dla pamięci jedna okoliczność, co Bię j zvtorowie
stało od owej pory z dwunactu członkami rządu j P%  Ni0miecka antologia poetów polskich. Dr. Al-
tymczasowego wtedy utworzonego. Otóż z dwunastu bert Weigg ^  obecnie w Dreżnie t>: Schnee.
ludzi którzy ów rząd tymczasowy w r. 1870 two- j flocVen DichtMgen uad NŁChdicbtungeu“ zbiór j

przekładów kilku poetów polskich. Znajdujemy turzyli, dziewięciu już nie żyje, to jest Grśmieux, Ju ­
liusz Fwre, Juliusz Ferry, Gainbetta, Garnier Pa- 
gei, Glais-Bizoin, Pelle aa. Picard i Juliusz Simon. 
Z trzech przy życiu jeszcze będących Trochu żyje 
na ustrr niu, zgrzybiały, w miaście Tours ; Emanuel 
Arago zasiada jeszcze w senacie francuskim, a o- 
statni, Henryk Rocbefort, choć stery, jędrny jeszcze, 
urządza tak samo jak wówczas opozyoyę i zwab za 
nie już imperyalizm, jak wówczas, lecz teraźniejszą 
republikę, Który z nich doźjje z tą republiką zło­
tego wesela i czy sama republika go doczeka ?...

Spław drzew a Letnią porą, w czasie upa­
łów, stan wody na Wiśle i Sauie bywa bardzo 
niski. W r. b. dało się to bardzo uczuć przy spła­
wie tratew, które osiadały często na mieliznach. 
Teraz woda cokolwiek przybrała i spław nie napo­
tyka trudności z tej strony. Napotkał ją wszakże 
z innej. Oto flisacy pruscy, którzy w liczbie 1.800 
do 2.000 spławiają tratwy do miast nadbałtyckich, 
urządzili zmowę i strejkują, żądając podwyższenia 
płacy. Właściciele tymczasem nie chcą się na pod­
wyżkę zgodzić. W tak późnej porze przeszkoda to 
wielka i fatalna Port zimowy dla tratew po 1 kor­
donem pruskim przepełniony, drzewa zeń wyprowa­
dzać do Gdańska lub kanałem bygdoskim nie ma 
kto, a Wisłą ma jeszcze spłynąć około 200 tratew. 
I kłopot zrodził się prawdziwy, co począć teraz, 
gdzie podziać tratwy i na zimę zabezpieczyć, bo 
inaozej straty mogą być olbrzymie.

Dlaczego za granicą mają piękniejsze niż n 
nas kościoły? — To pytanie często słychać, a 
odpowiedź prosta: bo nie żałują na nie pieniędzy. 
Jako dowód między innemi cytuję dwa przykłady: 
pani baronowa Michalina de Triaaigue ofiarowała 
milion franków na odnowienie kościoła św. Piotra 
na Montmartre w Paryżu, a komisya zabytków 
historycznych — 120 000 franków na odnowienie 
klasztoru w Saint Jonin de Marnes, Prawda żeśmy 
ubożsi, ale gdybyśmy mniej marnowali a więcej

w przekładzie niemieckim poezye: Wład. Bełzy, Cz. 
Jankowskiego, Maryi Konopnickiej, Miruma, Orota, 
Kossowskiego, Ujejskiego, Brodzińskiego, Luoyana 
Siemieńskiego i kilku innych.

* Now e pismo. W Warszawie zacznie wychodzić

st*ntvnopolu.
Grac 22 września. Rezultat wczorajszych 

wyborów do sejmu styryjskiej?0 * kuryi gmin 
wieiskich jest następujący: Dotyobozasowyoh 
posłów wybrano w okręgach: Feldbaoh, G-rao 
(okolica) H«rtberg. Irdning. Leibnitz, Leoben. 
Liezen, Pettau, Stainz i Weiz. Siedmiu z nioh 
należy do konserwatywnego stronnictwa kato­
lickiego, dwóch do chłopskiego, a jeden do na­
rodowego słoweńskiego. Nowo wybrani zo sta li: 
w Bruoku narodowiec niemiecki Ffirst, w Ju - 
d»nburga konserwatysta Herk. w Luttenbergu 
Słoweniec Rosina w Murau postępowiec Mie- 
r«r, w Radkersburgu katolik Kern, w R ann 
Słowenieo Ziekar, w W indisohgraetz Słoweniec 
Yosnjek. W  Cilli wybrano ponownie Słoweńca 
Sernnoa, a nowo wybrano Słoweńca Denko. 
W  M arburgu wybrano tak ie  dwóch Słoweń­
ców : Robioa i ks. Lendcysika. Pierwszy z nioh 
zasiadał ju t w poprzednie! kadencyi, drugi 
wszedł no raz pierwszy do sejmu.

Csakathurn 22 września. W czoraj zbliżyły 
się oba manewrujące korpusy na odległość strza- 

! łn i na oołndnie od Srerdahely przyszło do
starcia między trzecim korpusem a częścią trzy-

od października "nowy iluateow^y tygodnik" literacki j k ' óra cofc*0 nŁ " oładn’e-
F J ł Mimo dessozu zabawił Cesarz na polu m ane­

wrów a i  do przerwania walki, a o 1 w połu­
dnie powrócił do Zala-Uivar, O godzinie 3 od-

p . t  Kuryer niedzielny.

P  O
Wyścigi w Wiedniu, — Zjazd jesienny.
Dzień ozwarty 18 września. Nagrcda Ossyaku 

rządowa, 6000 koron zwycięzcy, 1000 koron dru­
giemu konio vi, meta 2000 mtr, Zapisano koni 10, 
biegało 6. P. M y. Szemere’yego klacz gniada 3- 
letnia „Mekka" po Morgan od Gamiani 1, p

Ruaben"

był się obiad dworski w namiocie cesarskim 
w Csakathurn.

Celowiec 22 września. Wczorajsza wybory 
do sejmu karyntyjskiego z kuryi gmin wiej* 
skioh zakończyły się zupełną porażką stronni­
ctwa liberalnego. W  poprzednie! kadencyi sej- 

A , mowej mieli liberałowie w tej kuryi 11 man 
’ j datów a katolicy 3, wozoraj wybrano 10 kan-

iDrehera klacz kaszt. 3-letma „Ruaben 2. To a- j niemieckiego stronnictwa Indowego
hzator 11 : 5. . {4 katolików. Ani jeden liberał nie wyszedł

Nagroda Rezydencja, 0 00 oron zwycięzcy,; z nrlly  Liberałowie w ogóle nie stawiali przy 
160° k. drugiemu 400 koron trzeciemu komowi, ? o b f l o h  wyb0rach kandydatów, gdyż nie mieli 
meta 1800 mtr. Bieg ten odbył się w sposób co * • • • ■ • , m J
najmniej dziwaczny. Kiedy z zapisanych 16 koni,
7 stanęło do startu, zaczął się narowić p. Wienera

najmniejsze! sransy zwycięstwa.
Belgrad 22 września. Stery kompetentne

zaprzeozaią stanowczo pogłoskom o istnieniu
, , . -  . .  T , . , -i . • m t przesilenia gabinetowego i o wykryoin jakichśdząc starter, wyczekiwał ai się koń uspokoi, iym-1 Sprzygi~k?£
czasem jeźdźcy ruszyli, nie bacząc że starter nie Madryt 22 września. Jeneralny gnberna-
dał znaku do odjazdu, zostały tylko przy słupie f tor wygp Pilipińskioh zarsądaił t  mfiskatę ma- 
„Gomba i br. A. Hadika ogier asz .  ̂ o m ! jątku wszystkich powstańców.
„Pri ponent po Galaor od Proportion i przecha- Leadville (w stanie Collorado) 22 września,
dzały się flegmatycznie stępo. Tamte pięć tymcza- ^  . bastaj oyoh górników kopalni sre
sem biegły co sił stało, jak gdyby wyścig odbywał J

yon Weltena ogier kaszt. 8 letni „Gomba", co wi*

dbali o chwałę Bożą, to i nam byłoby lepiej, bo:
„jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie". ,

Zmarli. W Drohomyślu ks. Józef Gładyszów-1 raz*. 8 ê PP' . F* . u
ski, jubilat, szambelan Ojca św , kawaler orderu czyb| że swoic oni ( oz
Franciszka Józefa I., kanonik honorowy, gr. kat. 
proboszcz w Drohomyślu, przeżywszy lat 76.

stan powietrza. T. C. 9 rauo |  7 R , »  pot.
-(-10 R. Bar. 760. Podnosi się. Pochmurno.

się na aeryo; przy końcu stoczyły walkę i przy­
szedł br. Ueehtritza „Kozma" pierwszy, a p. R. 
Wahrmanna „Voltigeur“ drugi, a przez cały ten 
ozaa starter i jego pomocnik trzymali chorągiewki 
wysoko nad głową i dwa konie, które nie brały 
udiiału w biegu, chodziły sobie w kółko stępo. 
Oczywiście bieg został uznany za nieważny, bo nie 

jj było danego znaku do odjazdu, więo biegano drugi 
Uechtritz i R. Wabrmann oświad- 

„Bentiuck11) nie 
puszczą po raz drugi. To wywołało znowu ogromne 
wzburzenie pomiędzy zakładającą się publicznością. 
Stanęło więc do powtórnego biegu p;ęó koni, z któ-

RUCH POCIĄGÓW KOLEJO W YC H
obowiązujący z dniem i aą ja  1896 (czai źrodk.-aoropajski)

Do Lwowa przy­
chodzę :

P o c i ą g i
poapfazzna oaobowi

bra, zaopatrzonvoh w karabiny i d y u am it, na­
padło na kopalnie. W ywiązała się krwawa 
bójka, w której zginęło pięciu ludzi, a mnóstwo 
jest ranny oh- Powołano pod broń całą milioyę 
stanu Colorado.

H O T E L  Ż O R Ż A
Lwów — Plao Maryaoki.

Przyjechali dnia 21 września. Z. Jaroszyński 
z Błuduik. L. br. Bruckmana z Manastyrca. M. 
Drahanowsk* z Kamionki Strumiłowej. E, Sutter z 
Biały. K. hr. Rostworowski z Hrehorowa. M. No- 

z Radziwiłłowa..wieki i D. Janowski z Radziwiłłowa. S. Krusz z 
rych trzy zmęczone poprzednim daremnym galopem, StaniB{aTV0Wa. A p QS86t t  Żytomierza. H. M a r c h o t  

dwa zupełnie świeża; to też zdobyły dwa pierw-1 z p ary£a
„Proponent" był pierwszy i, „ 
„Yoltigeur" trzecim a mety,

Gomba"
Totali-

W  przedpokoju. \ Bze miejaca.
P o s ł a n i e c .  Czy pani już powróciła z , drugim, a

Ostendy? 'zstor 26 : 5.
P a n  X. Jeszcze nie; ale jaki interes macie® Wielki wrześniowy bieg z płotami; nagroda

do mojej żony ? I 6000 koron zwycięzcy, 1000 koron drugiemu konio-
P o s ł a n i e c .  A to, proszę pana, jak pani I wi, dla koni trzyletnich, meta 2400 mtr. Zapisano

wyjeżdżała, zrobiłem dla niej trzy kursy i kazała : honi 16, biegały 4 Ks. /inersperga ogier kaszt, jj T , j “ 150 00 „ima' 243 -50, alpiuy 86 20
.......................  - - „Parbleu" po Pasztor cd Bel Esperanza 1, p. A. Łyromowe ioj.UU. nm a ^ J

Egyedfogo klacz kasztanowata „Barazda" 2. Tota­
lizator 9 : 5 .

W jednym z pomniejszych biegów tego dnia 
biegała p. W. Postrowskiego klacz kaszt. 2-letnia 
Helfgott", a w innym tego samego właściciela 2-

powiedzioć bez lokaja, że jak powróci, to zapłaci. 
W  pewnem biurze.
Co robi X, po powrocie z urlopu ? 
Odpoczywa.

Z teatru. Dziś we wtorek „Nietoperz", ope­
retka w 8 aktach Jana Straussa, z panną Ireną 
Bobusaówną W roli Rosalindy i p. Stanisławem Ja- 
rońsbim w roli Alfreda. We środę „Komedyanci", 
komedya w 4 aktach Edwarda Paillerona z panią 
Heleną Zimajer - Rapacką. We czwartek po raz 
pierwszy „Pampmajor11, operetka w 8 aktach Ju­
liusza Horsta i Leona Steina, muzyka Karola Neu­
mana. W głównych rolach wystąpią pp, Bohussówna, 
Kasprowiczowa, Radwan, oraz pp. Myszkowski, Bo­
gucki, Orzelaki, Wysocki. W piątek po raz pierw­
szy „Syn", sztuka w 4 aktach Kazimierza Zalew­
skiego. W sobotę po raz diugi „Pumpmajor".

letnia klacz gniada 
rezultatu.

„Lady Ila , obie niestety bez

z wrześuiowemi wyścigami w 
też wyśoigi w Alag pod Bu-

Równocześnie 
Wiedniu odbyły się 
dapesztem.

Drugiego dnia 8 września br. Józefa Ba^o-
rowskiego ogier kaszt. 4-Ietni „Fred" był drogim ;
pierwszego dnia biegał także, ale bez reziltatu.

• *H
Dnia 9 września odbył się w Doncaster w An­

glii wielki bieg jesienny koni trzyletnich „St. Le- 
ger" ; biegało koni 6, a wobec tego, że „St. Frus- 
quin" naciągnął ścięgno i wycofany został ze vszyst-

Wiedeń 21 września. Notowania 
K redyty 369'75, węgierskie kredyty 403-50, 
anglobank 155.50, bankvereir. —> uuion- 
bank 300 00, landerbank 252'5°, staatsbahny 
368 75, lombardy 102-50, elbethale 280.50, akcye 

aa 243.50, alpm y 
renta majowa 101-45, w ę g - k o r o n n a  99.40, 
losy tureckie 49-90, marki 58 72, ruble —.—.

n a d e s ł a n e .
stabryn* f» ni# pochodsi od Reóakoyi, nie bierze też

on* *» nią »» siebie żadnej odpowiedzialności,

Wzzech nauk lekarz ich

" Albin P a d a le w $ k i
b lekar* na klinikach prof«Borów: Kaposiejn, Neumanna 
Fingzra i Frfscht we wfsdfl-Ju. j>rofeaorh’»: Lazsara i Caspera 

w Berlinie i profesorów Gayona ł Fourafera w Paryżu. 
Specjalista  chorób skórnych , wenerycznych, 

płciow ych i narządu  moczowego,
O n a r o ł ^ r  m cHorobach pecherzoeych, szczeiólnie 

kznuenU i nowotworów pęcherza.
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie

naprzeciw hotelu Goortea, ord od 10-12 i od 8—5. 
R y łą e z n io  d la  k o b ie t  o d  2  — S .

Z Berlina
Z Krakowa Wiednia l 
Z Wrocławiu „
’£ Warszawy 
Z Muszyny - Krynicy 

praes Tarnów f i  od 
1 czerwca do 80 wrze- 
ónłt •) od 25 oserwca 
do 15 wraeśnla .

Muszyny - Krynicy 
przez Rzeszów .

Z  Maszyny Krynicy 
pizez Przcmyćl . 

Msaany d. prani Tarnów 
Z Rozwadowa I Nadbrae- 

i l t  praez Dembłce . 
Chabówki praez Tar­

nów . . . .  
Z Ghftbówkl przez Rze­

szów . , ;
Z Chabówki przez Frao- 

myśl • - ► .
Z Rawy ruskiej przez 

Jarosław . ,
Z Krosna, Iwonicza, Ry­

manowa, Sanoka praez 
Przemyśl 

Z Hezb - Laborcz 1 Pe.
sztu przez Przemyśl 

Z Ławocznego, Poaatu- 
Miakolcza,) Monkaoaa >

Z Hrebeoowa, tylko od 
10 lipca do 31-go sier­
pnia . . . .  

Ze Skolego 1 Stryja *) 
ze Skolego tylko od 
1 maja do 30 wrześn, 

Z Stanisławowa przez 
Stryj . . . .  

Z Ohyrow a przez Stryj 
Z Sucaf.wy* Htułatyna, 

Korosmezo, Słobody, 
rungurs.p Beraomethu, 
Ozudynm, Radowiecs 
Kimpoluruju, Bukare­
sztu i Jiua .

Z Suozawy, Ozortkowaj 
Korosmezo, Kałusza, 
Sopowa, Buiarafiata j 
Jaes . . . .  

Z Suozawy, Radowieo, 
Berhometu i Ocudyna 
kaśd. poniedziałku), 
Peozeniżyna 

Z Suczawy Uusiatyna, 
Kałusza, .NowoaieUoy, 
Oaudynz kaidego po­
niedziałku Radowieo, 
Kimpolungu, Bnkare- 
RKtn i Jasa . .

% Sokala i Jar o sław Iz 
przez Rawę rock*,

Z Bełżca . «
Z  Podwijżoczyak 1 Bro  ̂

U ów na «lw. Podzamozo 
Z Podwołoczyak i Bro­

dów na dwora, główny 
Z Brauchowic od i  maja 

do 21 czerwca 1 od 16 
sierpnia do 0 wrześn. 

Z Brzuohowlo od 26 
czerwca do 14 sierpn. 

Z Janowa •) przez cały 
rok, f )  tylko od 16 
czerwca do 31 sierpn. 

Z Janowa tylko od 1 
maja do 15 oserwca i 
od 1 września do 30 

kwietnia , .

Z« Lwowz odcho­
dzą do:

Krakowa, Wiednia,Wro­
cławia, Berlina . ,

Warszawy . #
Muszyny-Krynicy przez 

Tarnów ł )tyIkooa I-go 
czerwca do 30 września 

Muaz.-Kr. przez Rzeazów 
Musz.-Kr. praca Przem, 
Rozwadowa ł Nadbrzeaia 
Chabówki przez Tarnów 
C h a b ó w k i praea Rzeszów 
Chabówki prz< Praemyal 
Rawy r. przez Jarosław 
Chyro w a, Sanoka, Iwo­

nicza, Rymanowa przez 
Przemyśl 

Meeo- .Laburcz i Pesztu 
przez Przemyśl . 

Ławocznego, Uunkaoaa, 
Miakolcaa, Pesztu pra.

Srebeaowa tylko JJ 
l lp »  do 31 
przez Stryj - * . •

Skolego i Stryj* 
SkolMO,^ 1 “ »)»
20 „riaś"1* . 

6uu,i3 l« -“w» ' Ohyrow.bnyj .Ohyrowa przez Stryj .
Buaare- 

w tu, Huiiiatyna, Ko* 
rosmezb, Kołomyi nad, 
przeuin,, B«rhometu, 
O*.odyna, ił»dowiBo 
Kimpolun^a 

Suc^awy , Peczeniżyna’ 
Czndyna i Borhometnu 
kaia. pomeQz„ Radów. 

Suczawy, Buzar., 
CzortAowa, Kainaza. 
KórOauiezd, Kimpol. 

Sucz&wy, Jasa, Bukar.,
U uałaty na, ika. oaza, Pe-
czeniżyna Nowowieiicy 
Kadowiec • . ,

Sokala i Jarusławia przez
itawyruAk^.

Bełżca . . . .  
Podw. i Brodów z Podz. 
Pod w, i B rodów  z gł. dvr. 
Ziimn. wody od 1 czerwca 
Brzucho wic od 14-ego 

czerwca w niedziele i 
święta . . . .  

Brzucłiowic od 1 maja do 
6 września w dnie po w. 

Janowa od 1 maja do 
16 czerw, i od 1 wrz. 
do 30 kwiei. eodziean. 

Janowa od ltj czerw, do 
31 sierpnia * codzien. 
f  w niedzieli i święt- 
£ w dnie powszednie

5.10

5*10
5.10

•5*10

5 .1 0

5.10

5.10

1.80

1.30

1.30

1.30

1.20

1.30

1 30

8.45

8 .4 5

8 .4 5

8 .4 5

8.40
8.40

8.40

8.40

8*18

2.34

0.50

10.05

1.60 11.0011.00

11.0011.00
11.00
11,0011.00

2.60

6.10

6.14
6.00

3,15
1.11

O 55

8.55

8.55
8.55

14.65

8 U

8.65

8.55

8.66

8.00

1.61

8.00

8.00
8.00

7.28

8.16

7.42

8.06

*7.60

4 .4 0
4 .4 0

4 4 0

4.40

4.40

4 .4 0

4.40

5 .» 2

5.2R

5 .2 2

6.55

6.55

6.55

9 30

)9M9.SO

9.30

6.55

9 .8 0

9 .8  J

1.51

1.51
1.51

2*01

10.10

1*‘10

1»*1©
10.10 1310

4.45

6.10

ft.tt

1.10

9.66

9.65
9.55

6.19

6.45
6.45

8 .0 3

8*M

+8 .5 4

7 -4 8

6.45
6.45

*4 .65

6 .4 5

6.45

9.16
9.15
9.48
9.30

9.45

* 9.45

9.66 6 .4 5

6 .4 5

7 .8 2

9.36

9.35 *3.36

9.36 7 . ‘4 2

10.25

2.46

7 . '1 5

3.29

1.10 n o

8.20

1.00 8 .3 5

+1-06 18.00

7 * 2

19.15

11.1 5
1 0 .4 5

*6 2 ®

Ouzgz. Godzin; d rc k o u u i grubtol liczbami ozna­
czają porę nocną od 6 wUczortza do godz. 6 m. 5} r« o .

W biórze informacyjnam c. k. austr. kolai pańatwo- 
wych we Lwowia, ul. Trzłdago Maja 1. 8 (Hotal In parial) 
jest biletów atrafowych, okrężnych, dowolnie zaatz
wialnych, z*,zytów do jazdy, taryf I roakładów jaady 
w formacie hieizonhowym. Informacya w aprawach tary­
fowych i prifwozowycb. Caai środkowo turopajski różni 
cię cd czasu lwowskiego o 86 minut. Godz, 12 czas Bros 
kowo europejski =  godz. 12*36 zegara podług Iwowzkiagc.

Polecamy aamianę 
wypowiedaianyoh po 1 Listopada 1896 4ł/*, /0 

Obligacyl Poiyozki kra|owa| na

4 pr. Pożyczkę Miasta Lwowa 
4 pr. Listy Towarsystwa kred. ziemskiego 
4 pr. Listy Baaku krajowego 
4 pr.Liscy Banku hipoteoanógo.

Obligaoye pożyoaki krajowej przyj­
mujemy obecnie już jako gotówkę, nie
licząc eskontu.

S o k a l  i  L  i  1 i  e  r .
Dom bankowy i kantor wymiany.
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SERCE ZA SERCE

POWIEŚĆ
przez

Antort* „FhiM erab“.

^Diąg ddzzy;.
W głębi jego pałąjąoąoh, upadłych oozu, 

zaśiwitała my41 trasera, jak pokusa piekielna 
3nedl, ziywając ii4oiu i  dri-jw i rzuoając |e 
praed siebie; sam nie wiedział, jak długo blą 
iz'\ po lesie i jakim sposobem o zmroku zna­
lazł się nagle u bram 3wtgo oj ’zyscego zamku. 
SuaroźycDy gmach zamuszkiwał teraz milioner 
imerykańsKi. Tego wiojzoin właśnie wydawał 

bal wspaniały. H mryk, wynędzniały, < dziany 
w wytarty surdut, stał, jak śebr~k u kraty, i 
z głębokim smutkiem przyglądał się tym miej- 
soom, kióre były świadkcmi jego Arieciustwa. 
Te okna należały do pokoju drogiej matki; ta 
oto akja dębowa prowadziła przed g>.nek; przy

tym wodotrysku bawił się, . będąc mJtem obło- 
piąoiem ; nJokoło tego tr . muzL .ozył się jeź­
dź: na 'tucyiiu. Aob jakże mtjo trzeba, aby
zwięzszyo bó1 seroa. Dośó jednego dźwięki* 
zapachu kwiatów. I nhnienL wiatru, a wspo­
mnienia m  ionyoh Ini szozęśoia odżyją w ca­
łe] swej mocy.

Skoozne - tony ■ muzyki rozbrzmiewały z 
?owuąt;z zamku, spieoione pa/y wirowały do­

koła sali, a wybuohy - śmiechu . worzyiy nie- 
u ła sprzeczność z skargami, którs rwały się 
% piersi marnouawoy ~V ipari —y się o n i*  
kratę ogrodzenia, patrzył i  płakał. Naraz ból 
jogo pizeoi _ł miarę, już nie miał ;iły oicrpieó 
więoej: yragnęd umr^eó.

Oddalił się od bramy, aoiekająo przed 
wsfci ętneini dla siebie odgłosami ■„ ssela, biją- 
o«gc z okien zamosyska. Sz i ł  izybko, -suka- 
jąo samobiiośoi, gdzieby ni'.t jęków jego nie 
mógł utłyszeo. Ciszy... ach, . izy mu było 
trzeba... wielkiej, niecamąconej oinzy grobu!...

Ogarn;ęty ozałem, skierował się mimo 
wiedzy w stronę omentarza. Fale morskie,

i chłostają nią kem, piętrzyły Jię wysoko, p-y- 
skająo białą pianą ua piasek wybrzeża; 'ko­
nar:, dębów gięły się pod ro* }f nym poumu- 
ohem zrywającej się turzy. " Czr.rnr ohmury 
pokryły mabo, przeglądająo się w zburzonyob 
fakoh ooeauu.

Henryk spostrzegł leśiuczego Kerbihana, 
idąoego zt strzelbą na ramieniu i z wołał na 
mego.

Sta*/ zbliżył się i z pod ji„yoh zmar 
szozonyoh, br..i Ź politowaniem spojrzał napa- 
Kicza.

— Wydajesz uę pan bardno umęczonym. pa­
nie Henryku I — rzekł pc bretońsku. — rra 
oaj pan do domu. Zagrzeję panu krupniozka, 
posili.* się i położysz do łóżza. — Drżysz pan, 
j»k w febrze!

Henryk potrząsną] głową i odrzekł:
— Nie mam febiy, nie ozpję głodu 

warto gizaó krupniku dla mnie!
A oiszej dodał:

— To serce moje jest śmiertelni ohore!

i  m e

Stary leśnik .Ozozulił cię, głu> jes o zła­
godniał

— Paniczu — rcokł — wiem, że masz smu­
tna w duszy. Posłuchaj rady starego, który oi 
debrze iyory. Czemu nie pomodlisz się? Toby 
oi ulżyło n- serc,*... O, gdyby nieboszoaka pani 
nasza żyła, '•adzil by oj jak ja w tej obwili... 
Kiedy moi dw. j irobni ohłopaoy popłynęli na 
mo i nie wróoui więcej, tyłku Niebo jedno 
zesłało mi pooieohę utrzymało przy iyoiu.

Czoło Henryka zasępiło się.
— Tern lepiej dla c.obie scaiy! Co dc mnie, 

jjstem stri. ony... ' Poiyoz m i, proszę, twoje 
stizelby. 3hcę ustrzelić bilka mew, zmęozyo 
się, to może będę lepiej spał tej nooy.

Ciszej z»ś dodał sam do siebie:
— Tak... będę społ nieprzerwanie...

Łeśnio-y, nie podejrzewając nio dego, w
dobrej wierz** broń mu oddał. Henryk podudę- 
kował i samotny sl terował się ku omentaruowi.

Nawet nie przyrzło mu r myśl przeże­
gnać się, gdy przekroczył poświęconą bramę, 
strzegącą pola zmarłych. Jrierwsue ualekie I

grzmoty rozugary ię w c m a ,; niebo eo chwil* 
przerzynały złbwieszoie błyskawioe, w odd»ll 
morze miotało się, jak szalone.

Henryk, n .ło  przytomny, stąpał po z’- 
mi, zmieszanej z prod emi ludzkiemi. O-dy oi' 
nalazł grób m k i, przyklęknął i mówił szef 
tern :

— Matko, jeżeli coś z swojej btoty ży*e ja* 
szoie pod tym marmurem, to usłyszysz gło* 
syni którego kcobaiaś nad wszystko w świ ’ 
oie. Matko, obszedłem na alęozSaob miejsca 
gduo ty oierpiałas przeze mnie, a teraz w krvri 
własnej ohoę zmyó hańbę moją... ohoę umrze? 
tutaj, n nóg twoich.. Za każdą łzę, którą dl* 
mnie wylałaś, zapłaoę kroplą krwi mojej...

Przy mlii twarz do kamienia grobowego i 
dalej dię skarżył z goryczą.

Długo trwał tak, ohwilami przysłuohująO 
się, czy z pod ziemi nie doleci go głos matk:. 
Ale pieruny buozały mu nad głową, tam zaś, 
w głębi grobu, panowała głuoha, nieprzerwana

■

oisaa.
(.Ciąg dalszy nastąpi.)

O dro ia ia jc ie  
prawdę od blugi 1

o n  i—di « kuragl 
W. W .  K S em o JaW h Ł J a  
rfyiót s m ż » MyoŁ i x nk a 1 k u - 

oh 1 Takim odsazcjsaitsi 
lada* ta o ryK  tatak yossearef' 
k i ■ i -  2  ,diu] r T c

mirto oabycia. 
tolacb n f  ruwailś tatki kuj J 

as i  yrawdkiaecc i | ) n '  16 ip

W i l i a  do g^ru d a fiii. B lits ia  i» ,Io - 
a e t ' w aptecs W wwiór-ki^go oltca H ali :ka

4  p o k o je ,  przadpozdj i kuchnia od 
1 lob 15 paidi [arnika. Ckoiążtzyzaa 13.

K a w e e t l a t a  notarialny Katolik, ztua- 
lolatalą praktyką 1 n .dor ch!u uimi ,wia- 
laetwaa i ar/doskonalony w koncipiii i 
mampulacyi mzalkich czynnoici notar a- 
ta, biagły w opisywania atrtiw opadaj 
wych I i i 7 katarz poszukuje zarai po 
aady koucypienia W - .ar.z  Euoey:iiast 
|ioita r e i tu ie  Przemyśl. S—i

sporządzania, dla młodych Gospodyń

Najrozmaitszych lESUM iai:
B u H en ie, S tr u c le ,  Cha,rloty, 

B ia n k i ,  S u  flet],. K r e m y  itp. 
P a s z t e t y  i  M a jo n e s y

Modna blacyo zimne
W yborne M a ry n a ty  itp.

I J e z e ń  7maj k io ./  gimn p o jza -u ,e  
pooa^r pnntykaOia laoowago pr*y ^ięk- 

m ikarb^a. Ł a ik a w i zgłoszenia pod A  
S. ot»« rastanti Sambor.

N a j t a ń s z e  ź r ó d ło
dU insUUcyi leleionótr, izwonków alak 

trycraych i gron » n ro e :—

E d w a r d  f i o t i l i s b
Lw ów  sl. 0 , kitubnj. 1 23.

R y d z u  kiszona wyoyla w baryłecs 
ka«h 5 klg. p - t ą  franco za i  złr. J a  
lian M k r k .u k i  Uście *us ia.

Łuźme wmny i tusze
w układ zie  kąpielowym Srossa 
i Spółki r . £ j  n i  i K a d e -  
n a l c k i w j  1, l a l  o t w a r t e  c o ­
d z i e n n i e  od g u L  6 rano do 
9 wiectorain W  ińiddala  i a wio 
w od 'nej rauo do Seiej popa 

ładbin Ł  ż n i n  d l i  p a n  K a ż ­
d e g o  j i  ,t k v i  od ąod« S d ) 

7 wiacroreła.

Świeży transpirt barda i  Jobraj

H E R B A T Y
o t r z y w n ł  i p o l e c a

F r y d e r y k  S c h u b u th
Lw ów , Pynek 1. 45.

Bi

C z ę ś ć  d r u g a  

K lo r e n ty n y  i  Wu,ndy
obejmuje : 

z papryka K A C Z K I z  wy­
borną nauzianką, G O -LĄ B K 1 

& . faszerowane-

W t z e U t ą  d z i a s y s n ę  i  p t a c t w o  d z i k i e .

N A U K Ę

C ena 0 0  ct.
Fe przesłania przekawm  poca i j n  

c e  ct. wysila j a n : «  Lrakarnu. narodowa
Lwów, Hotel Żoria

■ ig t  l u n t s .  pomoiog, proaacsnt js k . 
•—  fruKto..ych i .„ « . .y (  m yc1- a 'tg u d  iit  
ro i, w.zaiKinu nasion ja r lynołycn. ja a tiw  
nych i kwiatów >ras i  chm iilarz jako 
łCuowo-*r-emyslo wy, lOiinki • na taj 

n adte ouLitncian ia od 1 p a io ziim ik a  lab 
listopad rb. pod adras A . B  ra«tanti 
~ . wa W n z u U  nisnowicie, , od górami,
g d zi. p -odak.a oiiadowa mają i w  wm£  
tośó. ?rzy odpowiednich okładach jotćw  
przystań na .-o ce n i. Łasi awa oferty 
apras.-a ia w ;awartij k o p n Je .

Posiasoji. tapna lab dzierśawy 
j k P T E K I  

s riekszyai obrotem. Zgloszai a proirą, 
pod adrwem sy R o n in  O jstowi.' 

<ib> wgtel Tarnów, Krakowska
u ł  n a j ę c i a  pd -  po kój d o i/, i  

osobnJm wa; śdwsi, j  wldok.in' aa 0( id, 
w domo al. Kopami .a 36. Zgtoitania do 
kancalaryi aawn^ata Dra W. Kroiiństieto 
we Lwowie ni. Tagialiońska 1 14 2 —3

! V a j  m
Lokai na sklep luo raitauracyą z z. wa. 
c*mi i i-kgazy j .  w« Lwewia orty ludnej 
• i U t j  . tódmi.jjkiej poło tony, zarai Jo n  
najfcia BlKtzysh wyii ii.n udzieli k a i 
c tU r j .  ad sokata D ra  W t w d z i i u i e n a  
A . o i i ń ,  b l w e  L w o w ie  n i  

J a g i e l l o n  , k u  1. U  p a r f n r .
■i g r a d u i j : ,  ubza jomlmy ■ kodawlą 

roślis ciewlarsianycŁ, kwi»łó .r, drzew owo- 
eowydb i warzyw znajd* t słatbf od 1 
piśdziarnika Zglorztiii z oipUami lwia- 
iaotw p iz /ju a ja  i  *rzą l dóbr Bożyków, 
ooczta Lit«i»ów. 3 3

H s r  ś t a ,  kań i uprząż d li brr „a 
uK oia Jo sprzajania Intormacya al. Ko- 
sdouKi 22 partar n . lawo. 3 B

M o r e lo  marmolad I yyooraą w arna. 
ta , do iwa s ę prz»chowa , c t , ,  wysyła po 

|8i ct. kg. za pobrttflem pocutowem, wili- 
Lolin w Zalestczy. ach. z—2

U ż y  s r a n e  rzaczy. przyjmuje w nomis 
i spriedaj* takowa Antonina Ertei, Kt 
ralniok t & 3—2

\ a ' m h t * - c y a  Bio.m wywudow- 
engo fórefi Birkle nl, Haiiclu 1. 9 Cwcw 
n c ie  prb^dó ora . kilka znojnych e.ono- 
now, seb. .tych, tuaczmiell, naoc ycis 
lak, boa, goizelników, arizyn ls ów, ku­
charzy oraz polica ła łb , Kild^go czata 
wssalue łategur.i tak w mie.sca jak na 
prowincti aałatwia zlecani* jak n tj.u - 
mieiniej i ipiesznia Grzegorz Nahorniak 
adminiitrator biórs. 8—2

B i u r o  n s u c c y c i c l a k i e  
L u d m iły  a  G ld liń a k io li  S k a w r o A  
aJaiw j  w Srako ia, Tru. »icza 1 polsca 
lud z1 N.uczy-ialka -Iką, posiada jy*y-
V ; franmiki, niemiocji, v czy lysćamau 
izkolnym gra na fort pianie artystycznie 
Naaczyasiity Polkf z wyzsz-m yystztał 
can.a_ języki. irancu ki. nlamle ki, y- 
aanki, b is nu ,/k. Francuzki naujsycieiki, 
Franco, kę z niemieckim. NTtmka naaciy- 
d e lk f muzykalną Pony frOb1 ank , Nauczy- 

dali. Wychowawczym. ___

f o r t e p i a n  kcótk, nowij kon«i.rak 
cyt, miło ograny u o spizedauia, Chr rąi 
czyzia 1<! par sr. Oglądać moina od lCtej 
rano io  1 iaj 1 3

W jte ś  3 i pół mili od Kraz^w*, 326 
tuurgów olazsr : w tam rzbneg i li-n  100 
morgów jest do sprzedazla. Li ty A S.
3dó». 1 -8

A n n a  Konopacka, nczanics Wszela 
czyi jkiego i Liszta, udziela 'ikcyi mazy- 
ki Zgłoszenia przyjmuje pnJ zdrsrem : 
Jagialonska 11, rodzina miaazy l u ą  i  
4?ą. 1 - 1

K a m l e i i i e t a  we Lwow<e korz’ ztjit 
do uabycii Bliitzycb szczegółów adsiali 
Dr Filip Zoref ulic* 8 'Latarka L  6 11 p.

F  . i K t k n j ę  porno uik . Jo hanJla 
irorjłttnigo Jan M-styński Lwów, By 
nek 40. 1—2
| **> l k »  z patautew do szsul wy1z'z.o
iwych, po»nkuje >ekcyi jazyk^w i przed 
niotów ~Zi ilnych Na ią  laais meśe udzie 
lać j  .„Imioi r w języka wykładowym 
francaskiw M.ck^rwicia 23 oficyna, par­
ter drzwi 12. l —i

rraybjtam  z Pa-yża po Oietaiej 
amte prakty a 1 udzie1 »m aaasi kroją 
k ra . e eom i prywataym car bom w otwo­
rzonej prace i  ̂ iUKlań i OKryń damskich 
ra Lwowie, alira Kraszewtk. go 25 Ma­

jąc ztosonki z zagranicznymi do a ml han 
dlowymi bgdę mogła jorowadz-.c materye 
pa cenach amiarkowanych a robity pod 
względom gusta i szyku jzitoa wsc do 
pierwszorzędnych magnzynów paryskich. 
Maria Oztrowśka. 2 - 3

X
a

o

o

*

Darch meiue Ifl jih r  >gs Thadgkeit anf 
diassm Gabitle bin ich mit raienstan et 
•orneh-nsteii amiliea in Yorbindung Vor 
gamarkt im 3.000 Antragt : , m  Ungzrn 
Osteirałch, D.uttch, anta and Eagland. 
Fora^gen yon 1 000 fi biz 6 m lliunsu 
ślti o j ale i, Oft-zlars, Ga1 ibe ;zer, Be- 
tm e, Ktafieate, IndaitrielL die e nr* i 
abi'chra 1 nabe .u  hoiratea. wen Jan Uch 
aa 8 o H c  B a t j r l  B a d i p e s t .  Isabal 
laikssa 7b Deutsche antragau werdac ?e- 
gfea G ^iendaag . jn 15 kr in Briefer 

heter ztrengftir Diseretion baantwo tet.

r."M U O H O  tA o
jest do nabycia w handlu

- A - lo j z s g r o
Lwów, uynau 38

Seanownyia P. T. kuraojaszom 
powracającym z wód poleca

sncfiarkl (iMsbadẑ ie kû ac/jte 
Piekarnia hygienlczna 

Marcina Czyżeka, we Lwowie
Ryn* k 1. 27.

Da men Harren!

Zbioru * sjontgo 1896.
C hinsko-rosy jsU b  IŁ U  K R A T Y

z miłą aromatyczną wonią i dtmno nacią­
gająca polaca

KAROL BAŁLABAN we Lwowie
pół Ko Congo caaarzkia ałr 8.—
,  a  t  ani li n . . . .  3
8 ,  M«langa di Mo Jkau • . ,  4 —
, ,  Im p e r ia l................................ 6.
, » Okruchy własnego wysiewa , 1.60

t_a«j jwe zlejaaia z prcwincyi oska 
tscznia się odwro mą pocztą.

Ważne dla ukdł, zakładów, urzę­
dów t d.

Lakier ozarny 
d o  t a b l i c  a z k o - n f c h  

pięknym ezaiay u matowym połyskiam.
Babki szkolne do tablic, kredę
,  , k ra jo w ą
faroę cynobrową » Un jt| DęIzie itp. 

yolsca

W o j n y  H a ib n e s *-■ -W 8  ruek 88.
odpowiMlyiAljij- Wecłow Niwiłoweki

j E C i  a a . © a a o i e w t Q g j a i  a  £

w s p a n i a ł e  ż y w e  o b r a a y
ED ISO N A .

Przedstawiania ooduennie, urc«maiooue r<>produkoyami utwo 
rów muzycznych i wokalnych za pomocą grafolonll.

Od goaziny 11 rauo do lszej, od 4tej popołudniu do 9tej 
w Fauażu Hausmana ur. 8.

Wstęp 50 ot. S p ó łk a  polaka.

Ważne dla chorych aa błędnicę i brak Krwi.
7adle zdań * proi. Buhls, nietyll o tebzo ala i mangn n dodatnio di.lała. 

ja k u  się go daje Jo oijanizma, kiórema brak uwi i dlatagj należy raozaj oljwaó 
pia^aratów ielaznyc .

Takim p re p a ra tu  od 3 lat st ożyciu będąeyn jest

Helia peptonat żelazno-manganowy
dla doresłycj

Helia Saccharat żblazn o-manganowy
dla daieci

Helia albuminat żelazne-manganowy
dla osób z osłabiontm trawieniem.

Dana wiallnaj fiauKi p o  250 gramów .>awirtoic? wynosi „ a p te ia u  moaat
chił 1 ■ a. w- Te 3 prepa ata bardzo łatao ji« isymiti 'y  m ają a> onii< smak
i prsuwyŻHaią podobne praparata z>granicy taniością i śołiłym ikutkiam. Prozzę 

■życiem 1 ’v t z b i  szyci, i  iikzrza lapyiać-

GtJwny skład dla Galicji u p. aptekarza Za R u ck e-  
r a  we Lwowie.

Lu nabycia w wJiytKicb aptsKacn.

Kantor wymiany c. k. upr- salioc afceyj. Bamtu hipotecznego ® |
kupuj, i sprz daje wszystkis papiery wartościowa i monety po k irsia dziteurm najlokiaiiiaiszym, nie licz;:

żadnej pnwizyi. J a tc  dobrą i pawną lokacy. polaca :
4 V*0/o lis1!  hipołeczue
5°/0 listy hipotbezue premiowane
4°/0 listy hipoteczne koronowe
3°/o listy Tow. kredytowego ziemskiego
4*/,% listy Banka krajowego
4°/0 listy Banka Krajowego
5*i8 obligacye komunalne Banku krajowego

4y//o pożyczkę krajową galicjjską 
4% pożyczkę krajową galicyjsRą koronową 
4% pożyczkę propinacyjuą galicyjską 
5°/0 pożyczkę propinacyjuą bukowińską 
4 ‘/,H/ft pożyczkę węgierskich kolei po ust 
|V /»  pożyczkę propinacyjuą węgierską 
4°/0 węgierskie obligacf*1 iudbmuizacjjue

ł wijnlLia maty aaatrywikia i węgitrsUa, która to paiiary Kantoi wymi-ny Banka hipotecznego zawsre naby>a
i sprz daja po cenach najprwi fpniąjszycl.

U T  VG . Kantor wymiany Baakj hipot^jzujgo przyjmuje od P . T. kupuj, - / cł wtzclkia wylosowane, a 
j jż  piatns misjscows papiery wartciciowa ta Izitl zapaałs kupony za gotówkę, bsz oszalkisgc potrą­
cenia, ant zamiejscowa, jelynie za potr,ceniem rzeczywi itycb kosztów 

Do efektóo, a których wyczerpały sl kapoty, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za Zn.rotem kosztuw 
ór* sam pono 1.

J u l i a n  Ś w i t a i j ł o
pra^tam  ?  G ł e d z i ń s k l  

poleoa swą pracownię kt&wibuką 
p ey plaou Maryaokim 1. 3 dom 
Wgj b-. Łj unickiego (wchód od- 
ul Lrętej). w której wizblkie 
zamówienia wykenajez m a ie  
ry ł  doborow ych  i jak i  ij- 

siaranniej.

Łaźnia parowa
przy ul. ŻóiklewsKibJ poa L. 40

po dorocznej restauraoy

została na nowo otwartą

T E L E O - E A I s / I  !
'M a c  zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż

m a g a z y n  i p ra c o w n ię  fu te r
bUiejjce od lat 04 pod firmą F r/dary \  HroDóild aa wlasaożó n»cy1 n i >u 
pełnai .aopatrzeiiiu tegoż w ie ie ły  doborowy i trwały towar, otwuraylsm. U iając 
z swy 10-li tnią ptacę i wykazUtcoaie zs .u  1 >#s w hi«j« i zagranic; podi_ jkaui 
męt, ii w nr,ttk,m wfmokom 3aihaownybh PT. Goad zadość u *yaif. Upraztając o 

licane ods ledziny, kr jf zię a w/BoLlam poważaniem zostają* y pod s tiią  firmą

J I J L J A N  S O L I K
(przodtem  E 1! ?  " S T I D E I S ^ S T K :  I ż C i i i C Z I l T S I k ' : ! ;  

magazyn i pracow nia tu ier p rz y  ulicy Sobieskiego 7.

\ * r z e p . r o ‘w a d z e n i a
AOleją, okrętem z a&(iszc*ędzemom opakowania uskuteczni afą po 

na korzystm ejszymi warunkami

C e . x o  'l  T ©115 x u .e l c
spedytorzy

H id tń  I  Bdrsegasse 9. Budapeszt Arany Janos atcza 34
Łv» ó w  u lic a  SyF ^suska 46 . Telefon A80.

Główny skład dla Galicji istnieją-y od lut 50
ulica Trybunalska (we własnej h.miaciey)

sp-5-— ---------------->sale»- ’

, fe o n a r d ó m h a
niezrównanej dobroci i łódka 

cała flasaka 1 złr., */* Ha-szki 50 ct.
do naoyeia w handlu

uninif SoiaiJFji
we Lw ow ie , B atorego 2*

Dla unlknlęoh. nailadownlctwa. korek, kaiisla 
I etykleu jaopatrzone «ą marką ochronną 

I napisem
„LE0NARD0WKA“

p ro s z ę  p a m ię ta ć ,  że  c o k o l­
w ie k  n a s tą p i  n ie  p rz e b o le ję ,

p f z e -a m  z a p o m n ę , a u i.
b a c z ę .

Wino Jalniatyńshis)
przsw> borne 

d n i a  f l a s z k a  0O  c e n t ó w
poleca hsodal

J .  B o d n a r a
AkademicL* 22.

K A Z I M I E R Z  L E W I C K I
największy wybór i  nujtańt&e iródło do zakupne 

porcelany, szkła, majoliki, faja.aów izteinguiów, nakryć stołowych 
z chirukUgu srebra i A  paki, rozmaitych przyburów metalowych drew- 
ni/mych i innych pof,‘zebnych do gospodarstwa domowego t ozdo}mych 
przedmiotów a uekoracji pokojów — Jedyny skład praiodziwych Ro 

ryiskick semowarów Woroncowekich i oryginalnych angitlskicti 
F1L1R O W  do wody.

H E R B A T A  rzeczywiście chińska drogą lądową przez Rosji spro­
wadzana, tylko najlepsze gatunki l/4 funta 6J ct., 75 ct zł. 1 t zł t 25

Ją k a n ia , seplenienia
nlsw ym aw ianla liter I t. d., wad w  m owie oducza własną metodą

Ł E O J I  S T Ę P O W 3 H 1
artysta dramatyesny t* .tra ki akowskiego.

Podziękowania wylecz mych, opinie lekarzy powag nauko­
wych są do przejrzenia.

Elewi mogą byó przyjęci z całem utrzymaniem.
J ł i i i - z y o h  szczegółów  oo do w a ru n k ó w  i t  d. u rtzid a  z  g rze  

oznuścii W n y A d o lf Kitschmann, a rtysta  teauru lw ow sk ego, L w ó „  
S a a rb k o w sk a  1. I 7

WINO
stałows, białe i czerwoni
I l i t r  52 c t -

pulec* handel

Alberta S/kowrona
Lwów, plao Marjaoki 1. 7.

PIEGI
t  ny na twarzy i Inni m eciysL .a
s i i ó r j  mil—ą ju pc 7 odiach sapsloie 
i ii* irróu rifuej j u tuyda  Dis 
C l u l s t o f f  enakomit j dieszkodli.d 
A n s b i - a k r e m e .  Praw*, dwie tylko 
w ilelono-opako.-in/ch słoikael. szklau- 

nych po 80 ct 
Lkiad g!ó»s, dla LWOVi . 1 pt.La

pod m b rn /n  orłem Z . B t i A e r a ,  
5L« Wid- aptek* W . K ł*ilj 

fcm 1 ip t .  Ł .  U c i h r S ,  L e o n a  
Mail irL ap*. w BrodMli

r z i e r ź a w a
Fol k e j  <v w* Lwowi** prsy ulicy Dic 

Sł Fu lacka L 3 położony, z dom,, mie- 
j  ? ‘ gosp ids_-ciycj, cgro
du i 5 Ł.orgów grantu .  b - l,-, .. sif za 
raz do ryds*ei jawienia. Bli*>iych wyja- 
nitn udzieli kancslarya adwokata Dra 
yłodaimiaria Krosińskiego wa Lwowie 

Rl. jagialloi ilca 1, 14. 1 - 3

Śmierć m szom I szczurami

Jedyni niezawodna
T R U C IZ N A
na n e . n r y ,  m y  a r y  d o m o w e  i 

polna.
Prza y*sza j t .  n.rfu dotychczai s  

tym calu używana, usiała trująco t y l ­
k o  (a (fr ’tonie, -flir.a) szcznr, mysa, 
Ł HU Dla lwu zwilrląt louowyoh 
jak pias. kot, diób itp- niasikodliwa.

Wy«yłld w .11 :a K po 30 -6 0  ut. 
i 1 zł: p-ic *ii o 10 ct. wiacaj (na ust
fracht i opauj” .) u ik. aa... odwrotnia 
■a obra J  os S k ł a d  i l a b w u t a *  
ryu-i*  i  i i  i* w o ró w  e n s m .  Ja >  
w* M lo h n ik a ,  m a g .  f a r m .  w  

Boi h a l .
1 kilo trucizny 2 1 Ir;, 4 i pół kiln 

7 i*r. 50 ct.
Hartowny skład u  -wow L .  W ło> 

d a k  i * - j j  s a k i, Aptaki: Kan 
raga Madenica, Mialnicn, Pi.amyśl 

8, ji _kicwi>., Fawa .-q°k: 8 »ł >, 
Waryż, Wojuiłów, Szląsk; -alsko 8. 
Gutwtdski, Ja worzą A Janicki-

Z wdzięcznością

Kf&]. Iiistytat Prdcy
Lwów, Pasaż Hauotnana 6.

K r o s w i e  i  b e l f c i
ociosa ię kupują i o oferty p"oizą

A. Klbin i Ska
Liguica prusk. Szląsk.

Cuiry deserowe znakamlle
- odznac na u  «/«tawach kr-jo-rycb i 

*g »n in  h i l t i e m l  n a e d  nl aanl
która jeż c l  d.wna przaz wybradny j  
smaku.sy ;ak i nijlapsia uznana zostały 
i*ól klgr. 1 .2 U połaci ‘codaień świaza

Henryk Treter
w<aócicial parowaj iabryki cisnolady n l .  

K o p o m l k t a  1- li, obok aptyld.

N A J T A N I E J 1
PORCELANĘ 1 SZKL0

w nąjwiaLszym n.» .»rza polau ^
Gebhardt &  Christianus

a L-wowia
Meblu żelazne i srebro chińskie-

Skłid płćtlen i szifonaw

Pierścionki 
saręc./jowe, obrączki, 

SspilU ślubna srebro stoło­
wa (orzfd-jwnia uachuwana) 

[oaplatra wyprawy w .m et­
kach uraz m iałkie bisuta-ya 
poleca J a n  J a r  a r i a *  ju ­

biler, Lwów, Hotel 
Gorujajski

Potrzeby do prowadzenia fabryk
jahotc am .tu ry , wentyle, Lorki, trant- 
misya, walle, łożyska, SŁ/bj paiy, po 
Ijc .eu a  pasów, s ts łt tł iszczą, matarja, 
ły do zgifliczeni», narjep z, rury itd. 
dostarc.* wnąjlepjzaj jakości najuaiej 
t e e h n l c z i . e  iiiu P O  J l  I B  E n  
. i e r a  W i e d e ń  IV  W i e d e ń  , r  
H n n p n t r a n b e  51 O-erty i cennihi 

Cratii i fr.nko:

we Lwowie, Hotel cLEurope, plao 
Ma-jaoki, poleca u*jtauioj 

huctki zimowe Hi maluj a 
Barchgny kolorowe i białe
w naj większym wyborze, oraz bie­
liznę stołową, piściel, bi iiizuą 

męzką i dzieunuą. 
Bieliznę Dra Jaegera 

oiepłe pońozcohy i skarpetki po 
 cenach najtańszych.

W ęże gum ow e
Węże parciane do sikawek
zwykłe i wewnątrz gumowane,
d ę ż e  s p i r a l n i e  b s ą c e ,

Holaudry mosiężne itp.
poleca

A lo jz y  H u b n e r
Lwów Rynek 38.

p r z y  j m u j e m y  e d  ? r  P .  i ^ s d a *
. A t .  iii  s i l  o  a a l n f e h  p a ­
s a j  a c h , p o l e c a j ą c  r J o r n o j i e ś n i e  
- a  t u k .  r e ,  u  a d y d  * td w  a  - a j -  
■ e p js c m l  r ^ k r a  b i d a ^ y u l  w 
di-ilar.b i o?nych Ładc ji*iych, fabi, j i - 
nych tacucicmiyck. handlcirych, prtemy 
ił  r, :h i tsamiaślniciycu oraz dhuczy 
cielki, bony, zinądciynia itp. nerional 

domowy
ŚwiłiuMtwa lub odpisy polec cnych odsy 

(but ( dwrotnie 
j  ■ p t b r a n e  t w o t y  n a  a  a d a t-  

ł r l  h a z ^ i p o a  o ż y  t p .  i w u r n n -  
t n j e m y .

Ł  powainism

Antoni Gudiens

N a jiu A s a y  s k ł a d  to m u tro a s
optycznych 1 Kicha.licznych 

B .  K o p e r t i i e k i e g s
we Liwowie puto OalicKi liczoa 1.

P ileca m
o m ci  
■ajtań- 
szyck o- 
kulłcj, 
rwik&ry, 
tórnety,

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, i | „  
kompas], »•« r misrnicss, »J Jaigi itw. 
U r ą d i e u l e  dswon ców elsktrynnycn. 

Zmówienia i  prowincyi s u a r  ia yojkta- 
jinie oa^.oLu, i  ~ -H  W s n u  ■ upraw y 

m a jta m ie l  i  ma I m a l e l

S ap ie r a o tb r jk i  fijattkowokioił w  Bialaj. Drakarnia nar. SL Jianieoki i Spółka (Hobel Zorsa*. ńatrsądoa W . H odak


